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r siennik Poznański
«»ehodsi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od
** wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia}. 

Listy
radakcyi, ladministracyi i skepedycyi winny być 

Btł3 frankowana.

¡Przedpłata kwartał«« 
wyneii w P oman i a 7 marek 50'fen-, w Państwie nie- 
mieetidm i w Austryi 9 mar. 15 fem, w Belgii, Wlo- 
ezoek, Szwaj »ary i', Serbii, Ameryce, w Danii, Prau- 

eyi, Anglii i Szwecji 13 mar.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują lip w ekspedycji; przedpłatę przyima^ 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po* 
cztewego niemiocko-anatryaok. należących urzędy po­
cztowo. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz uiiój) mołoa taki« 

pnosyłaś ogłoszenia de oksped. Dzień. Pozn. 

Rękopisma
™ nadayłaio Redakcji nio zwracają się i nlizezono^bądą

Adam, Carrefour de la Croix Kouga 2. —
JTaubenstrasae 34, Internationale Annonoen- 

n& Vogler i Moue. — W Plesae-

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
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w celu uchwalenia dalszych kroków prawnych wd sprawie projektu do ustawy o języku urzędowym od­
będzie się w Poznaniu na

wielkiej sali bazarowej we wtorek dnia 30 maja o godzinie 12-tej,
na który rodaków z zaboru pruskiego podpisani niniejszem zapraszają.

J. Arndt. Adolf hr. Iłniński. Kajetan Bucliowskl. J. Bukowiecki. Klip. Bronikowski. Pr. Ciiełkowski. lid. Chełkowski. Raz. Chłapowski. Dr. Chosłowski. 
Roman ks. Czartoryski. Wincenty Oaudclski. Degurski z Buku. Degurski z Krzywinia. T. Dembiński. Teodor Donimirski. Ed. Donimirski. Dunin Stan. Ap. Działowski. 

Frezer. Doździewski z Środy. Lucjan Drabskl. St. Draff. J. Dryska z Górczyna. Ber. Baza z Radlić. Hiacenty Jackowski. Jasiński z Ostrowa. ML. Kaczmarek z Górczyna.
Ks. Kegel. Adolf Koczorowski. B. Kościelski. T. Kozłowski. Antoni Krzyżanowski. Henryk Krzyżanowski. St. Kurnatowski. Józef Lipski. Wł. <Łąeki.

W. Łyskowski. Kar. hr. Ilielżyński. Alfons Moszczeńskl. Dr. W. Niegolewski. Z. Niegolewski. K. Niegolewski. Opalski z Cilczy. Alf. Oświęcimski. W. Palacz z Górczyna. 
Erazm Parczewski. Edw. hr. Poniński. Wł. Przyłuskl. Ks. Edmund Radziwiłł. Eust. Rogaliński. St. Różański. Teofil Różycki. Konst. Sezanieeki.

Ludwik Sezanieeki. St. Sezanieeki. Każ. Śląski. Jak. Stach z Romanowa. J. Szczotka z Dzierzanowa. Wiktor hr. Szołdrski. Dr. Henryk Szuman. Wł. Taczanowski. 
Henryk Trąmpczyński. Hip. Turno. Frań. Tyrakowski z Rozdrażewa. W. Wąster. Wł. Wolnlewicz. Kaźm. Węclewski. Zboralski z Pleszewa. Ks. Ziętkiewiez.
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POZNAŃ, 27 maja.

Od niejakiego czasu dały się słyszeć w prasie za* 
granicznćj głosy o potrzebie uznania powstańców bo­
śniacko - hercogowińskich za stronę wojującą. Głosy 
te objawiane luźnie, dorywczo, nie znalazły od­
powiedniego poparcia a Europa, mimo że na konferen- 
oyi berlińskiej poruszono myśl dwumiesięcznego zawie­
szenia broni, czćm de facto uznano prawa powstań­
ców, widziała w zbrojnym ruchu, co całą południowy 
pod berłem tureckióm ogarnął Słowiańszczyznę, nic wię- 
ećj, jak rozkaz przeciw prawowitój władzy a kierowni­
kom ruchu odmawiała pod względem formalnym tych 
praw, jakie przysługują stronom tak zwanym woju­
jącym. W tym stanie rzeczy nie omieszka niezawo­
dnie wywołać wrażenia artykuł umieszczony dzisiaj na 
miejscu naczelućm w oficyalnćj N o r d. Al. Z tg. Organ 
kanclerski porusza tu teoryą prawnej dopuszczalności 
uznania tój lub owćj strony za wojujący, przypomina 
wojnę araer, kańską, wojnę karlistowsky, powstanie 
greckie, uzu»nie na konferencyi londyńskiej r. 1830 
niezależności Belgii i tak pisze: „Nie jest tutaj naszóm 
zamiarem poruszać strony politycznćj kwestyi, o ile in­
teres tego lub owego państwa przemówi wcześniój czy 
później i uznaniem powstańców hercogowińskich za 
państwo w o j u j y c e. Zdaje się nie podlegać wąt­
pliwości, że wedle naszych wywodów uznanie to było­
by uspra wiedli wionćm. Organizacya wojskowa po­
wstańców była w ciągłym rozwoju a powstanie, trwa­
jące już od roku, zdobywa bezustannie coraz więcćj 
gruntu i rozszerza się.“

Ze powstanie rozszerza się, świadczy ostatnie wia­
domości z Bośnii, Hercegowiny i Bułgaryi. W obec 
rozgałęzionego ruchu w ostatniój prowincyi zamyśla 
rząd turecki, jak telegrafują z Ćarogrodu, wydać do 
Bułgarów proklamacyy, w którój zawezwie ich do po­
słuszeństwa,

Z Czarnogóry i Serbii niemniój niepomyślne dla 
Turoyi nadchodzą doniesienia. I Czarnogóra, o którćj 
od ni .jakie o czasu dość było cicho, poczyna się ru- 
shać i d /ać znaki życia, ku czemu głównie spo­
wodowała jy postawa Turoyi nad jój granicy. — 
Oto, co pisze w tój mierze Glas Czarno­
gór ca: „Turcya sposobi się na naezój granicy do 
wojny. Nie wolno nam spokojnie patrzeć na tego ro­
dzaju manifestaeye. Wiadomo, że Czarnogóra wszystko 
zrobiła, byle utrzymać pokój. Mocarstwa, świadome 
naszych w tym kierunku usiłowań, spoglądały na nas 
z zaufaniem. Skoro jednak Porta nas wyzywa, nie 
możem dłużćj być bezczynnymi, a to tćm mniój, że 
Usiłowania dyplomatyczne, aby położyć tamę powsta­
niu i doprowadzić do skutku pacyfikacyy, nie odniosły 
pożądanego skutku. Stojemy zarowno z Serbią na 
drogach rozstajnych. A na tych drogach pozostać dłu­
żćj nie możemy, choćbyśmy nawet chcieli.“ Odezwanie 
się to urzędowego organu czarnogórskiego musi tćm 
więcćj zadziwić, że rząd ten nie zwykł rzucać fraze­
sami wojowniczemi.

Rząd serbski nie zadowolił się znanemi nam już 
Ukazami, lecz wydał prócz tego rozporządzenie, wedle 
którego nie wolno żaunemu poddanemu serbskiemu w 
wieku od lat 18 do 50 opuszczać kraju; władze tćź 
nie wydają ani paszportów ani urlopów, choćby tylko 
ua czas krótki. Rozporządzenie to zmierza do te­
go, by mieć ciągle pod ręką całą siłę zbrojną. Prasa 
serbska tymczasem domaga się coraz kategoryczniój, 
by rząd oświadczył się raz stanowczo bądź za wojną 
bądź za pokojem. Kraj bowiem nie może już dłużćj 
snosić ciężarów, wynikających z całorocznego zbroje- 
n,a się. Gdy organa konserwatywne na tę odzywają się 
nutę, pi8ze Istok, organ rządzącćj ¡Omladiny, pod 
uniem 21 bm. a przeto przed rozpisaniem pożyczki 
»Byt Serbii w najwyższym zagrożony jest stopniu. — 
"aniedba z nadarzonój korzystać sposobności, umrze 
niezawodnie na suchoty. Jasna atoli, stanowcza uchwa- 
a ekupczyny jest nam rękojmią, że Serbia wytrwa na 

urodzę „polityki narodowej.“ Program rządu a co 
Wl6cćj, silne postanowienie „kół decydujących“ nie do­
puszczają w tćj mierze żadnój wątpliwości. Serbia 
Uzbrojoną jest należycie. Jak się dowiadujemy, rząd 
“Wyci się w tych dniach ostatecznego środka umożli- 

^‘»jącego podjęcie wojny: pożyczki narodowćj. Nie­

chaj Serbia pierwszy milion złoży dukatów, resztę do­
starczy zagranica.“

Oficyalna wiedeńska Presse poinformuje nas 
nieco, jak na moratoryum zarządzone rozkazem ksią­
żęcym i pożyczkę narodową zapatrują się za granicą 
a głównie w Wiedniu. Oto, co tu czytamy:

„Moratoryum serbskie nikogo tu nie zadziwiło. 
Już z końcem roku zeszłego kilku kupców białogrodz- 
kich starało się u rządu serbskiego o moratoryum. Usi­
łowaniem głównie konsula austryackiego, ks. Wrede, 
udało się odwrócić ów zamach i prośba kopców serb­
skich nie odniosła pożądanego skutku. Sytuacya tym­
czasem od owego ozasu zupełnie się zmieniła a ks. Mi­
lanowi nic nie pozostało jak dać posłuch życzeniom 
swych poddanych. Targom w Wiedniu i Austryi 
moratoryum nie da się zbytnio we z£aki. Rząd k»ią- 
Żęcy niczego więcćj tym środkiem, nie pokazał . jak 
tylko, że nadał zwyczajowi śetbekieihuT^zaśadzającemu 
się na niepłaceniu długów, cechę ofieyalną i przekonał, 
że handel austryacki dobrze robił, zaohowując w latach 
ostatnich wielką w obec Serbii ostrożność. Co się tyczy 
„pożyczki narodowćj“ ma książę wszelki powód niere- 
fiektowania na zagranicę, od kilku bowiem miesięcy 
puka do wszystkich drzwi, lecz nadaremno. Położenie 
zresztą fiaansowe Serbii stało się tak duszne, tak tru­
dne do zniesienia, że księciu nic nie pozostało, jak 
zaapelować celem sprostania ogromnym wydatkom, ja­
kie pociągnęło za sobą zbrojenie się, do kalet swych 
poddanych. Czy odwołanie to odniesie skutek, zoba­
czymy. Widoki atoli są nieszczególne; Serbowie zro­
bią majątek z moratoryum, nie pospieszą atoli bez wąt­
pienia z niesieniem ofiar pieniężnych.“

Z Pragi donosi telegram o bolesnćj dla całego 
świata słowiańskiego wiadomości, bo o śmierci sędzi­
wego Palaokiego, który niedawno, bo 23 kwietnia ob­
chodził w Pradze 50-letnią rocznicę swego zawodu pi­
sarskiego. Nie tu miejsce rozwodzić się nad zmarłym 
jako historyografem i mężem nauki, to tćż zadanie to in­
nemu pozestawiamy pióru, sami zaś ograniczymy się 
na wzmiance, że pierwszy to Palaoki przyczynił się 
do rozbudzenia ducha narodowego, do odrodzenia ludu 
ozeskiego po długim letargu; on to z dziejopisarza stał 
się mężem politycznym, bo odzwierciedlając narodowi 
upadiemu i nieszczęśliwemu wielką przeszłość, zbudził 
go do nowego życia, jak prorok wiódł go do ziemi obie- 
canćj, do pełnego poczucia i samopozuania narodowego i 
swój godności. Czćm dziś jest Praga pod względem 
narodowym, wiana Palackiemu. Praga przed 50 laty 
była prawie miastem n‘emieckióm i dopióro przybyłe­
mu z Morawii Palackiemu powiodło się patryotyczną 
swą pracą przyczynić się do przywrócenia jój właści­
wego, bo czeskiego charakteru. On to ożywia stowa­
rzyszenia literackie, on stanom czeskim poddaje myśl 
napisania dziejów narodu ozeskiego wówczas, gdy prace 
□a tćm polu były prawie żadnemi. Oświeceniem, ro­
zumem, pracą i gorącym patryotyzmem dosłużył się 
Palacki wśród swojego narodu pierwszego miejsea, to 
tćż boleść po nim będzie równie wielką jak wielką 
jest strata.

Donoszą nam z Berlina, iż Izba panów prawdopo­
dobnie już w przyszłym tygodniu będzie obradowała 
nad projektem do prawa o języku urzędowym.

# Na czele pisma naszego podajemy ode­
zwę zapraszającą, na wiec polski. Zbyte- 
cznem byłoby, powtarzamy i dziś jeszcze, kogo- 
bądź zachęcać do stawienia się nań, bo prze­
konani jesteśmy, że w tak ważnej dla nas spra­
wie nikt nie pożałuje trudu przybycia na takowy; 
przekonani dalej jesteśmy, że jeden drugiego 
zachęci do stawienia się nań; przekonani je­
steśmy wreszcie, że jeden drugiemu ułatwi mo­
żność przybycia. — Miejsca też nie za­
braknie, pomieścimy się wszyscy. Niech więc 
nikt o to się nie troszczy i dla tego w domu 
nie zostaje. Gdyby bowiem każdy liczył, że i 
bez niego sala będzie pełną, mogłoby się stać, 
że sala właśnie byłaby pustą, a wówczas co?

A zatem kolejami, wózkami i jak kto mo­
że — we wtorek na wiec polski.

# W dniu dzisiejszym złożoną została do 
laski marszałkowskiej Izby deputowanych sejmu 
pruskiego następująca

Iiiterpelacya.
W dniu 28 kwietnia rb. odbyło się w Lesznie 

w W. Ks. Poznariskićm polskie zebranie ludowe 
w sprawie wyborów. Zebranie to zaraz po jego 
zagajeniu rozwiązał komisarz policyi, bo zebrani 
nie chcieli obradować w niemieckim języku, jak 
tego żądał komisarz policyi. W dniu 18 kwietnia 
r. b. odbyło się w Dębogórze w Prusach Zacho­
dnich zebranie Towarzystwa rólniczego oksy­
wskiego. Zebranie to rozwiązanćm zostało zaraz 
po zagajeniu przez naozelnika urzędu Tiimmlera 
dla tego, że i tam zebrani nie chcieli obradować 
w niemieckim języku, jak tego żądał, pomimo że 
w statutach Towarzystwa mieści się paragraf, o- 
rzekający, iż urzędowym językiem Towarzystwa 
jest język polski.

Zapytujemy przeto król, rząd:
1) Gzy wiadome mu są te zajścia i jakie kroki 

poczynił celem niedopuszczenia na przyszłość 
takiój obrazy praw konstytucyjnych?

2) Czy król, rząd gotów jest przeszkodzić temu 
i wydać rozporządzenia, któreby nie dopuściły 
powtórzenia zajść podobnych?

Berlin, dnia 29 maja.
Kantak. Magdziński. Wierzbiński. 

(Następują podpisy reszty posłów polskich oraz
posłów niemieckich.)
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Projekt do prawa o języku 
urzędowym.

Posłowie nasi na sejmie wypowiedzieli w 
sprawie projektu do prawa o języku urzędo­
wym podczas tak zwanych trzech czytań wszy­
stko, co przeciw niemu powiedzieć się dało a 
co dobrą wiarę, dobrą wolę, gdyby była, 
przekonać było powinno. O wystąpieniu pod­
czas pierwszego czytania już pisaliśmy. Co się 
tyczy dwóch ostatnich czytań, to w obec podo­
bnego pokrzywdzenia tak praw naszych przyrodzo­
nych, jak uroczyście nam zaręczonych praw 
narodowych i politycznych, uważamy za rzecz 
wielce naturalną, za objaw odpowiadający po 
prostu drażliwości sytuacyi, energiczne słowa 
oburzenia, jakie wyszły z ust posła Wierz­
bińskiego, mianowicie ku należytemu ocenie­
niu przeszłości pruskiej, ku potępieniu dzieją- . 
cej się nam w tak jaskrawy sposób krzywdy, , 
ku napiętnowaniu owych entuzyastów niewoli i i 
ucisku, którzy kazali Polakom całować rękę, co 
ich chłoszcze. Całe społeczeństwo nasze przy- 
klasnęło słowom tym gorąco.

Posłowie nasi spełnili energicznie a uczci­
wie swój obowiązek. Wszyscy z kolei, Ma- 
gdziński, Kantak, Ign. Łyskowski, Wł. 
Wierzbiński wywiązali się równie śmiało jak 
umiejętnie z powierzonego sobie zadania obrony 
praw naszych narodowych, przedkładając Izbie 
bogaty materyał prawa publicznego.

Jeśli pomyślny rezultat starań ich nie u- 
wieńczył, należy naturalnej tego przyczyny szu­
kać w owej tylokrotnie powtarzającej się a stwier­
dzonej prawdzie, iż w czasach czy to fanaty­
zmu, jak rewolucyi francuzkiej, czy pokrytego 
blichtrem liberalnym serwilizmu oddającego się 
na posługi siły, jak dzisiaj, jest tylko miejsce

dla panujących prądów ale nie dla uczuć spra­
wiedliwości i rozwagi politycznej. Z tego też 
powodu i w obec znanego usposobienia więk­
szości izby zdawało nam się rzeczą bardzo na­
turalną, iżby posłowie nasi, po przyjęciu prawa 
złożyli w izbie swe mandaty; w tym jednak kie­
runku zaledwo kilku się z nich oświadczyło, nie 
stało się więc to i posłowie nasi pozostali tam 
dla dalszej obrony interesów naszych naro­
dowych.

Zna zresztą cała publiczność nasza tak ta­
ktykę parlamentarną posłów naszych w rzeczo­
nej sprawie, jak i dosłowne brzmienie ich wy­
stąpień, zatem ma sposobność je ocenić. Nie­
chaj tedy je ocenia i sądzi wrażeniem, jakie 
wywarły na jej polskiem uczuciu i na jej pol­
skim rozumie. Zrobili, co im obowiązek i po­
czucie polskie nakazywało, zrobili, co mogli.;

Zapytujemy teraz, co zrobili i jak przyjęli 
fakt tejże obrony reprezentantów obcej w łonie 
swojem narodowości Niemcy, Nienacy-rodacy 
Kornera, który śpiewał Miecz i lutnią, 
Arndta, piewcy wolności, który rzucił dumne i 
piękne słowa, że »Bóg, co stworzył żelazo, nie 
cbciał niewolników.u Ciż sami rodacy Kornera 
i Arndta schowali dzisiaj tak słowa jak myśli 
swych piewców, może nawet ich samych, do 
gabinetu archeologicznego a posługują się i 
wolą się w óbec nas posługiwać językiem prozy 
Kamptzów, Tschoppów i Dunkerów. Szlachetną 
tą prozą policyjną przemawia do nas i o nas 
tak liberalizm sejmowy jak liberalizm prasy. 
P. Sybel wzywa nas z trójnoga historycznej 
powagi, abyśmy byli wdzięczni za odebraną 
niezależność polityczną i narodową, za pozba­
wienie dzieci naszych nauki języka ojczystego, 
za wypędzenie naszego języka z przybytku 
władz i urzędów. P. Aegidi, znany kierownik 
biura prasowego, uczy Izbę i cymeryjską cie­
mnotę prasy niemieckiej o jakimś zamaehu 
stanu Polski na swobody Niemców pruskich 
z r. 1569, o ucisku narodowości niemieckiej w 
Prusach przez Polaków i przedstawia dzisiejszą 
robotę Niemców przeciw Polakom jako odwet 
Nemezis historycznej. Prasa niemiecka potakuje 
takim głosom, piorunuje przeciw agitacyom 
polskim i nie może pojąć, czemu ci niepoprawni 
Polacy nie cieszą się, nie posiadają się z wdzię­
czności, nie całują ręki niemieckiej za dobro­
dziejstwo odebrania sobie politycznej niezale­
żności, narodowego istnienia i ojczystego jęsyka.

Jakież miano dać takim wystąpieniom, ta­
kim pretensyom? ...

W obec sumienia i zastanowienia wszy­
stkich ludzi, cieszących się posiadaniem pewnej 
dozy uczciwości i rozwagi, jest rzeczą niemo­
żliwą, aby zagłada czy ucisk jakiejbądź naro­
dowości mogły uchodzić za rzecz dobrą i wy­
trzymującą próbę powszedniej moralności. Ze 
zaś wszystko to, co się przeciw nam tutaj od 
kilku lat ¡dzieje, nie ma na celu zagłady naszej 
narodowości i usunięcia polskiego żywiołu, mo­
że tylko twierdzić sofizm lub bardzo niezgrabny 
wykręt. Uczciwa prawda nie będzie w stanie 
takiego celu podobnej roboty zaprzeczyć.

Mówią nam sofiści parlamentaryzmu, że 
nie chodzi bynajmniej o pozbawienie nas praw 
naszych i narodowości naszej, lecz tylko o na* 
danie językowi niemieckiemu należnego stano* 
wiska w korespondencyi i wszelkich czynno* 
ściach urzędowych. Cóż więc, pytamy owych



isofistów czy to parlamentaryzmu czy prasy, 
zostało nam tutaj z owych praw narodowych, 
których nam niby odbierać nie chcą?

Język polski wypędzony z wszystkich szkół 
i wszystkich wydziałów rządowych. Nie wolno 
nim się posługiwać na -zebraniach stowarzyszeń, 
traktujących publiczne sprawy, a 'przynajmniej 
możność używania go tam zależną, jest od woli 
pierwszego lepszego urzędnika policyjnego.

Nazwy miejsc polskich przeinaczone tłu­
mnie na niemieckie; znamy nawet osoby, któ­
rym narzucono obowiązek niemczenia swych | 
rodzinnych nazwisk.

Czyż to wszystko nie jest uciskiem naro- j 
dowym, czyż to wszystko nie ściąga się do 
głównego mianownika zagłady naszego naro­
dowego żywiołu pod panowaniem pruskiem?

Po cóż więc dziwić się Polakom, że takich 
dobrodziejstw, jakiem pomiędzy innemi jest pra­
wo językowe, nie uważają wcale za żadne do­
brodziejstwo; że stawiają opór przeciw temu 
— co im pośrednio czy bezpośrednio zagładę 
gotuje?

Czyż nie lepiejby było, gdyby racya stanu 
czy to w sejmie czy w prasie przemówiła jasno 
i otwarcie z programem zagłady; nie mieliby­
śmy wówczas przynajmniej przykrego widowi­
ska hipokryzyi, która zawsze tern wstrętniejszą, 
im skrzętniejsze jej usiłowanie, by najwyra­
źniejszy gwałt, zadany prawu, ubarwić pozorami 
słuszności.

To samo dałoby się powiedzieć o wyzy­
skiwanym przez prasę niemiecką na tysiączne 
waryacye temacie posła Aegidiego o historyi 
polskiej i rzekomym ucisku niemieckiej naro­
dowości w Prusach przez Polaków.

Trzeba istotnie wielkiej śmiałości, ażeby 
wbrew oczywistości i prawdzie historycznej rzu­
cać fałszami podobnemi w około siebie w prze­
konaniu niewiadomości słuchaczów lub czytel­
ników. Wdawać się tutaj w zbijanie wywodów 
historycznych p. Aegidiego mamy tem mniej 
powodów, źe na szczęście poseł nasz p. K an­
ta k, wydobywając ze stenogramów mowę dra 
Niegolewskiego z r. 1871 w parlamencie 
niemieckim miał sposobność na podstawie orze­
czeń niemieckich powag jak Vogta i Droysena 
wykazać całą wartość historycznej wycieczki 
kierownika biura prasowego. Nie historycy ani 
patryoci polscy lecz Niemcy najczystszej krwi 
i piszący najczystszym językiem niemieckim jak 
Schütz, Hartknoch, Lengnich, Hirsch, Stenzel, 
Droysen, Vogt uczą tak posłów jak publicystów 
niemieckich o nie dającej się przeinaczyć pra­
wdzie, że ucisk niemieckiego rządu Krzyża­
ków zmusił niemiecką ludność Prus do szuka-

opieki Polaków, że ludności owej niemiema
ckiej pozostawiono najzupełniejszy samorząd, 
że nie naruszano w niczem ani jej politycznych 
instytucyi, ani jej narodowego języka, że lu­
dność ta święciła rocznicę oswobodzenia swego 
z pod jarzma Krzyżaków jako świetną naro­
dową uroczystość, że ludność niemiecka nawet 
Prus wschodnich czyli książęcych we wszyst­
kich Warstwach swoich uważała utratę opieki 
a przejście pod rządy elektorskie po traktacie 
oliwskim za najsroższą klęskę, jaka ją spotkać 
mogła, że wreszcie Gdańsk i Toruń stawiały 
opór inwazyi pruskiej w r. 1793.

Otóż fakta, których czy to p. Aegidi, kie­
rownik biurt prasowego, czy to prasa narodo- 
wo-liberalna sama, mogą się uczyć nie od Po­
laków lecz Niemców wymienionych wyżej przez 
nas z nazwiska.

Cóż dopiero powiedzieć, gdy owa prasa, 
mogąca się przy szczypcie dobrej wiary i do­
brej woli pouczyć prawdy dziejowej z dzieł 
własnych ziomków i własnego języka, gdy po­
między innemi np. tutejsza Posener Ztg. 
prawi z najzimniejszą krwią, że Polacy nie znają 
historyi lecz tylko legendę historyczną polską, 
a że prawdy historycznej powinniby się uczyć 
od p. Aegidiego. Napróżno odsyła się tego 
rodzaju publicystów inteligencyi i dobrej wiary 
do rzetelnych powag literatury niemieckiej 
i niemieckiego języka.

Skoro Droysen, Vogt lub Stenzel opowia­
dają coś takiego, co się ks. kanclerzowi niepo- 
doba lub satelitom jego w smak nie idzie lub 
też dzisiejszym prądom prusko-niemieckiej po­
lityki nie odpowiada, dalejże rzecz taką uwa­
żać za nieistniejącą, piętnować ją jako legendę 
polską a publiczności swojej opowiadać nieby­
wałe fałsze i bajki.

Otóż Polacy, otóż Niemcy w czasie obrad 
nad projektem do prawa o języku urzędowym. 
Jeżeli Polacy bronili swego dobrego prawa z ca­
łych swych sił i możności, niekiedy z akcentem 
bardzo naturalnego, bardzo szlachetnego i bar­
dzo odpowiedniego położeniu rzeczy oburzenia, 
jakież świadectwo, pytamy, wystawili sobie ci 
z pomiędzy Niemców w sejmie, którzy wystę­
powali tam jako rzecznicy tego prawa i ci pu­
blicyści, którzy nadużyli prasy jako narzędzia 
do jego obrony?

Mamy niepłonną nadzieję, że nadejdzie je­
szcze chwila, kiedy naród niemiecki, po wyjściu 
z epoki obecnych szałów i prądów wyda 
zasłużony wyrok o prawodawczych, administra­
cyjnych i publicystycznych płodach teraźniej­
szego czasu!

Walne zebranie Towarzystw przemy­
słowych w Kościanie

dnia 25 czerwca r. b.

1.

2.

3.
4.

1.

2.

W porozumieniu z dyrekcyą Towarzystwa prze­
mysłowego kościańskiego ma zaszczyt niżćj podpisana 
Rada przemysłowa zawezwać wszelkie stowarzyszenia 
istniejące i tworzące się przemysłowców naszych, ażeby 
zechciały wysłać swych delegatów na walne zebranie 
Towarzystw przemysłowych, mające się odbyć w Ko­
ścianie dnia 25 czerwca r. b., i zachgcić swych człon­
ków do licznego udziału w tym zjeździe.

Program z‘j a z d u jest następujący: 
Przyjmowanie przybywających delegatów i gości 
jako tćż ich upoważnień i kart legitymacyjnych 
od 12 do 1 z południa w strzelnicy.
Wspólny obiad za ceng 3 złp. na osobg o go­
dzinie P/a- 
Obrady o godzinie 3.
Wieczorem wspólna zabawa w ogrodzie strze­
leckim.

Porządek dzienny obrad:
Zagajenie zebrania przez prezesa Rady przemy­
słowćj.
Wybór przewodniczącego i powołanie przez niego 
dwóch sekretarzy.
Odczytanie protokułu z ostatniego walnego ze­
brania.
Sprawozdanie Rady przemysłowćj z jej czyn­
ności.
Jakie jest właściwe zadanie Towarzystw przemy­
słowych.
W jaki sposób je ożywić, podnieść i pomnożyć. 
Kwestya patrona Towarzystw przemysłowych, 
jego utrzymania i wyboru.
Wybór nowćj Rady przemysłowej.
Miejsce przyszłego walnego zebrania.
Wnioski delegatów i członków.

Poznań, 22 maja 1876.
Rada przemysłowa:

Dr. Szulc, Orłowski,
prezes. sekretarz.

Wszystkie pisma polskie W. Ks. Poznańskiego, 
Prus Starych i Szląska prosimy uprzejmie o powtórze­
nie tego wezwania. Rada przemysłowa.

4.

5.

6.
7.

8.
9.

10.

# P. Ignacy Danielewski w sprawie owych 
biblii protestanckich ogłasza w Gazecie Toruńskićj 
pismo następujące:

Ks. dr. Wartenbsrg ogłasza w Dzienniku i Kurye- 
rze Poznańskim pismo, które i do mnie się odnosi; 
tyczy bowiem tego, co o mniemanem rozpowszechnianiu 
biblii protestanckich przez Towarzystwo oświaty za ks. 
dr. W. do publiczności podałem.

Chętnie przyznaję, że łatwo być może, iż ks. dr. W. 
nie wyraził się, że są „niezbite dowody“, oraz że. mógł 
raozój użyć innego na to wyrażenia, w szczególności tego, 
że „słyszał to od poważnej osoby.“ Słowa natu­
ralnie w pamięci zaohować trudno.

Jeżeli ks. dr. W. w czasie naszćj pogadanki na myśl 
nie przyszło, iżby w mśj osobie miał przed sobą repor­
tera, to znać, że ks. dr. W. nr. razie lepić) rzecz oceniał 
niż ją ostateoznie opisał. Nie sluohałem słów jego jako 
reporter, ani nawet nie przypuszczałem, iżby mi je kie­
dykolwiek ogłaszać wypadlo. Reportera co do tych słów 
zrobił ze mnie dopióro artykuł Kuryera, który wyra­
źnie z naciskiem i oburzeniem twierdził, że nikt Towa­
rzystwa oświaty o owe biblie nie winił. To przypomniało 
mi słowa, ks. dr. Wartenberga i spowodowało do publi- 
kacyi. Że o niedyskrecyi z mój strony mowy być nie 
może, wykazałem już zaraz przy pierwszój pnblikacyi; 
ks. dr. W. mówił do mnie przy pierwszćm spotkaniu się 
jako o rzeozy publicznej.

Nareszcie ozy ks. dr. W. mówił o rozpowszechnianiu 
między ludem aatoliokim, tego sobie nie przypomi­
nam, to wiem, że gdym się starał zbić posądzanie Towa­
rzystwa, odwołująo się do własnój znajomości ludn, którą 
i ks. dr. W. posiada, mówiłem wyraźnie o naszym lu­
dzie katołiokim, a jednakże ks. dr. W. słówkiem nie 
wspomniał, że rozpowszechnianie u Mazurów dziać się 
miało. A przeoież — przypomni sobie ks. dr. W. — mó­
wiliśmy także i o Mazuraohi to dość obszernie.

W końou myli się Kuryer, jeżeli sądzi, że odemnie 
Dziennik powziął pierwszą wiadomość o tćj wieśoi. Ani 
woześniój ani więoćj o niej nie pisałem nidgdy nad to, co 
w Gazeoie Toruńskićj z moim ogłosiłem podpisem.£3

Ignacy Danielewski.
Pismo to stwierdza, że ks. dr. W. mówił o szerze­

niu przez dyrekcyą Towarzystwa oświaty ludowćj po­
między ludem katolickim biblii protestanckich, p. Aug. 
hr. Cieszkowski o tóż samo poufnie interpelował na 
walnem zebraniu członków dyrekcyi Towarzystwa oświaty 
ludowćj.

Czyż to nie fakta — w obec których wybieg, bo za 
nic innego uważać nie możemy powieści o zakupnie 
i posyłaniu przez dyrekcyą Tow. oświaty ludowćj biblii 
protestanckich Mazurom-protestantom — nie ma żadnćj 
wartości; o tćm bowiem w łonie dyrekcyi mowy na­
wet nigdy nie było.

Skoro zaś Kuryer dowodzi, że mu zaręczono, iż 
w początkach istnienia Towarzystwa oświaty zakupiono 
pewną liczbę biblii protestanckich i przesłano je Mazu­
rom-protestantom w dyecezyi warmińskićj — prosimy 
go o dowody.

Wreszcie poświęcił w dniu wczorajszym Kuryer 
czwartą swą część Towarzystwu oświaty ludowćj, jego 
dyrekcyi i naszemu pismu. Zarzuca on, że list pana 
Bukowieckiego jest niekatolickim, że dyrekcyą To­
warzystwa oświaty ludowćj postępuje nie po katolicku, 
dalćj zamieszcza list ks. dziekana Rzeźniewskiego, w 
którym tenże ze względu na artykuł nasz wstępny z ze­
szłego tygodnia, wzmiankujący o ks. kardynale-arcybi- 
skupie hr. Ledóchowskim, wzywa kapłanów do okazania 
oburzenia, które ma przywieść (oburzenie) zbłąkanych do 
upamiętania — zakończył artykułem wstępnym: Zasta­
nówmy się. Wszystko to piękne okazy miłości, okazy 
dążności do zgody i pojednania, zwłaszcza z tćj strony, 
która wciąż o tćm zaręcza, a — o czćm pomówimy 
obszernićj.

Wiadomości urzędowe.
Sędzia powiatowy Dobberstein w Gostyniu przeniesio­

ny został do sądn powiatowego w Tylży.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Warizawa, 21 maja.

(Śmierć ś. p. L. Hirszfelda. — Pogrzeb. — Kwestya żydo­
wska. — Żydzi w uniwersytecie. — Nowy zwrot. — Język pol­
ski. —. Izraelita. — Stowarzyszenie subjektów wyznania moj- 

żestowego.j
Dzień 12 maja r. b. smutnemi głoskami za-

pisanym został w kronikach naszćj nauki w ogóle a 
tutejszój wszechnicy w szczególności. Dnia tego po­
chowano zwłoki ś. p. Ludwika Hirszfelda, 
żyda, profesora anatomii w uniwersytecie warszawskim. 
Smutna wieść o jego śmierci piorunem obiegała miasto, 
a proste słowa „Hirszfeld umarł!“ były aż nadto wy­
mowne dla wszystkich.

Zkądźe i czćmże zasłużył na cześć taką w naro­
dzie? Być może, nie wiecie. Opowiem.

Zmarły urodził sig w r. 1814 z niezamożnój ro­
dziny żydowskiój i zwykłą koleją żydowskich dzieci u

tak Inas rozpoczął w 8 roku życia zwykłą naukę u 
zwanego szkólnika czyli belfera. Kiedy i gdzie padła 
weń iskra, która w dziecku rozbudziła żądzę wiedzy? 
nie wiadomo; dość, źe żądza ta objawiła się w nim 
nadzwyczaj wcześnie i wszechwładnie opanowała umysł 
i duszę chłopięcia.

Ale rodzinna ziemia po macoszemu obeszła się ze 
swćm dzieckiem, gdyż Hirszfeld wedle obowiązujących 
ówcześnie praw znalazł zamkniętemi przed sobą wszy­
stkie wrota do przybytków wiedzy wiodące. Nie zra­
ziło go to jednak. Bez pieniędzy, bez porady, 15 letni 
chłopiec porzuca kraj pokryjomu i po naukę bieży do 
Wrocławia; gdy i tu również zażądano świadectw z 
ukończonych szkól średnich a także świadectwa poli­
cyjnego, bosy i odarty, karmiąc się suchym cblebem, 
który zarabiał grą na skrzypcach, nocując po rowach, 
udaje się do Berlina. W Berlinie nowy zawód. Wte­
dy niezmordowany poszukiwacz wiedzy idzie do Fran- 
cyi, szczęśliwie przechodzi granicę i w Paryżu nareszcie 
dochodzi kresu swych marzeń. — Przyjęty do 
szkoły medycznój jako robotnik do 
oskrobywania kości, usilną pracą i nie­
zmordowaną wytrwałością zdobywa w 
niój po latach kilku stanowisko rzeczy­
wistego słuchacza a następnie katedrę 
ulubionćj przezeń anatomii.

Zaiste, nie podobna wyszukać bardzićj typowego, 
bardzićj pouczającego przykładu samopomocy i energii 
ozłowieka.

Mianowany w r. 1857 szefem kliniki w szpitalu 
paryzkim w Hôtel-Dieu, cieszył się już wtedy 
sławą wychodzącą po za granice gościnnćj Francyi, 
i gdy w r. 1859 naród nasz, obchodzący w tym czasie 
wielkie święto otwarcia szkół narodowych, wezwał swe 
dzieci rozproszone po całćj Europie do nowćj pracy, 
wezwunym został i Hirszfeld wespół z innymi, jak 
się wyraził dr. Girsztowt, stawił się do apelu. — 
Objąwszy w Warszawie w medyczno-chirurgicznćj aka­
demii katedrę anatomii, nie schodził z nićj do ostatnich 
chwil życia i pomimo wielu przeszkód wytrwał na 
stanowisku do końca, jak mężowi i prawdziwemu oby­
watelowi kraju wytrwać należało.

Nie moją rzeczą podnosić zasługi zmarłego w na­
uce, znajdziecie o nich wiele w pismach naszych. Po­
dnosimy tu inne zasługi zmarłego, te mianowicie, które 
biednemu dawniej Izraelicie nadały pełne prawo oby­
watelstwa w naszym narodzie, które zdziałały, że wia­
domość o śmierci jego smutkiem przejęła wszystkich 
dobrze myślących. — Jak wielkie były zasługi wzglę­
dem swego narodu, krótka biografia zmarłego najle- 
piój to wam opowiedziała. — Odepchnięty przez spo­
łeczeństwo, w którćm się zrodził, nie mogąc znaleźć na 
tćj ziemi, która go wydala, żadnych środków do kształ­
cenia się, pomimo iż obcym i tylko obcym zawdzięczał 
wszystko, z radością odpowiedział na wezwanie rodzin­
nego kraju, porzucił obce zaszczyty i dostojeństwa, z 
zapałem jąt się za naukę języka polskiego, z zapałem 
szczerze obywatelskim przystąpił do nowćj pracy, któ­
rą za chlubę, za zaszczyt największy sobie poczytywał.

W obec całej doniosłości kwestyi żydowskiój, w 
obec tego niezbitego faktu, że kwestya ta może być 
jeszcze najniekorzystnićj dla nas rozwiązaną, każdy 
czyn, choćby najdrobniejszy, jeżeli choć trochę zbliża 
chwilę dodatniego tćj kwestyi rozwiązania, zasługuje 
na baczną uwagę, nabiera nadzwyczaj doniosłego zna­
czenia. A cóż powiedzieć o człowieku, którego życie 
całe było nieustojącćm pasmem podobnych tylko czy­
nów, polem takich przedewszystkićm zasług.

Cześć Mu! cześć podwójna należy! Takie żywe 
przykłady, jakim było życie Hirszfelda, więcćj znaczą 
aniżeli całe etosy zadrukowanćj bibuły, bo takie tylko 
żywe przykłady mogą złączyć dwa odrębne społeczeń­
stwa, zlać je w jedną harmonijną całość. To tóż uczci­
ła Warszawa zasługi zmarłego niebywałą dotychczas 
u nas nad grobem żadnego żyda ostentacyą i tysiączny 
tłum przeprowadził zwłoki zmarłego niesione na bar­
kach uniwersyteckićj młodzieży, a kondukt żałobny po­
mimo ulewnego deszczu wzrastał na każdej ulicy. — 
Na czele pogrzebowego pochodu studenci medycznego 
wydziału nieśli ogromny wieniec z żałobnemi szarfami*) 
a za nimi postępowali lekarze z insygniami honorowe- 
mi i orderami zmarłego. — Dla uchronienia pochodu 
od zbytniego natłoku studenci uniwersytetu po obu 
stronach trumny utwirzyli szpaler, co nadawało obrzę­
dowi charakter uroczystej powagi. Nad grobem prze­
mawiali podnosząc zasługi zmarłego: Brodowski, 
dziekan fakultetu medycznego, p. C z a u s o w, który 
mówił w języku rosyjskim, i studenci Kreczmar, 
prawnik z 4 kursu, i Pławinski, filolog, również z 
4 kursu. — Tak grzebaliśmy Żyda, który oby najwię- 
cćj znalazł u nas naśladowców 1

Pogrzeb ten słusznie poczytujemy za wyraźną 
manifestacyą uczuć ożywiających ludność polską War­
szawy względem żydowskich współbraci. Uczucia te 
pierwszy raz dopiero zamanifestowały się tak wyraźnie, 
zasługują więc na uwagę jako nowy przyczynek do 
charakterystyki tego w naszćm życiu zwrotu, który już 
popizednio wam zaznaczyłem.

Kwestya żydowska jest u nas dotąd jedną z tych 
palących kwestyi, które zaniedbane od wieków strachem 
przejmują obecnie najodważniejszych ludzi, obezwła­
dniają najdzielniejsze jednostki. Element żydowski, 
pomimo kilkuwielkowego pobytu na ziemiach Piastów 
i Jagiellonów, w skutek błędów popełnionych przez j 
ojców naszych w chwili podziału kraju przedstawiał j 
świat nie tylko zupełnie obcy z polsko-litewskimi ludy, : 
ale często wrogi im nawet. Na szczęścić nasze upojeni ! 
lekkim tryumfem wrogowie nie zwrócili nań swój u- 
wagi i obosieczny miecz, jakim była ludność żydowska, 
z wyjątkiem Zaboru pruskiego, nigdzie przeciwko nam i 
zwróconym nie został. Niestety jednak wyznać ze ; 
smutkiem musimy, że i my dotąd zdziałaliśmy bardzo t 
mało, aby ostrze zwrócone ku nam, jeżeli nie zupełnie 
odwrócone, to choć trochę stępionem zostało.

Rok 1859 zniósł nareszcie nieznośny stan i dał naszym 
żydom możność korzystania z dobrodziejstw nauki, bez u- 
ciekania się do obcych. Żydzi zyskali wstęp nie tylko do 
zakładów średnich, ale i wyższych naukowych, że zas

*) Wieniec ten ofiarowany został przez studentów uni­
wersytetu a na białych szarfach mi»ł być umieszozony stósowny 
napis w języku polskim. — Oberpoliomeister Własow pozwolił , 
na to tylko w tym razie, jeżeli napis będzie również i w języku ! 
rosyjskim. — Wtedy napis zastąpiono czarnemi szarfami prze- 
prowadzonetni przez środek białych.

służba rządowa pozostała i nadal dla nich zamku; 
przeto, chcąc niechcąc, żydzi wybierali adwokaturę]^ 
medycynę, zajęcia, które będąc ze swój natury zupa 
niezależnemi, nie mogły inaczćj jak tylko dodat 
wpływać na przekonania polityczne wykształcaj 
żydów. To tćż żydzi, którzy z radością rzucili 8i? 
otwartych szkół i uniwersytetu *), wychodzili z niob 
najlepszymi Polakami. Prawda, z początku kol6, 
być może zanadto z góry ich traktowali, ale dziś 
stępowanie młodzieży polskićj z żydami-kolegami 
śmiało powiedzieć możemy, jest bez zarzutu.

Błogie rezultaty tćj zmiany na lepsze już się 
raźnie poczynają uwydatniać i w naszćm i 
wskićm społeczeństwie. Pcgrzeb Hirszfelda najleB 
dowodzi, jakie uczucia względem żydów ożywiać ! 
czynają nasze społeczeństwo; dawne przesądy, daw 
nietoleraneya znikają coraz bardzićj i, da Bóg, znilj 
zupełnie. W społeczeństwie żydowskićm nowy Zw, 
jeszcze silniej i wyraźnićj zarysowywa się obecn 
wśród ciemnych i zacofanych mas żydowstwa coraz 
ezniój występuje nieznana tam dotąd partya postęj 
wców; walka pomiędzy tą partyą a żywiołem zaco 
nym toczy się dziś w najdalszych kraju zakątkach 
piękne i zacne idee, wnoszone przez ludzi światły 
pomimo fanatycznego oporu strony przeciwnćj z <Jn;( 
każdym coraz to szersze zataczają kręgi, coraz to 
czniejezych zdobywają wyznawców.

Nie tylko w klasie wyższćj, ale nawet średnio-^ 
moźnćj nie posłyszysz dziś żydowskiego żargonu a cz 
sta polszczyzna staje się codziennym językiem wara; 
wskich żydów i powoli zdobywa sobie wśród nich t 
leżne prawo obywatelstwa. Wyrazem zaś tego j, 
organ inteligencyi żydowskiój Izraelita w języl 
polskim od r. 1865, t. j. od lat jedenastu wydawaj 
Pismo to pomimo nadzwyczaj drażliwego położenia, 
jakićm się nieraz znajduje ze względu na ogrom 
przedział, jaki między zacofaną a postępową frakc; 
jego współwierców istnieje, dość dobrze spełnia 
zadanie, szczególnie zaś łagodząc gwałtowne czasac 
wybryki tak jednćj jak i drugićj strony, dobrze się j 
służyło sprawie ogólnego postępu.

PoBtęp wśród naszych żydów uwydatnił t 
wnieź w uchwale instytucyi czysto żydowskiój, no® 
cćj nazwę „Stowarzyszenia wzajemnćj pomocy subj, 
któw wyznania mojżeszowego.“ Stowarzyszenie to, 
tworzone lat temu 19 w duchu konfesyjnym, dzi 
usiłowaniom postępowych członków uchwaliło pozbj 
się swej odrębności konfesyjnej i po zatwierdzeniu stó 
sownego podania rozszerzyć swą działalność na subjt 
któw handlowych innych wyznań. Sprawa jest te: 
ważniejszą, gdy zwrócimy uwagę, że jeszcze przed 
laty przeprowadzenie podobnój uchwały było rzecz 
kompletnie niemożebcą.

Stowarzyszenie liczy obecnie 274 członków a im 
jątek stowarzyszenia przy 1200 rublach rocznego di 
chodu przechodzi sumę 6000 rubli. Przeprowadzeni 
uchwały, znoszącćj religijną odrębność stowarzysz! 
nia, głównie zawdzięczać należy pp. Adolfowi Pe 
retz, Sewerynowi Pik i Silberbaumow 
członkom zarządu. Podobne stowarzyszenie ma si 
zawiązać w Lublinie. Czy Lublin dorósł Warszawie 
czy tamtejsi żydzi zdobędą się od razu na stowarzy 
szenie obejmujące wszystkie wyznania zarówno? k 
właściwym czasie doniosę.

Oto wszystko, co świadczyć może o rozbudzeni 
nowego życia wśród polskich żydów Kongresówk 
Maluczko to, co prawda! Ale początek zawsze trudnj

P. S. Już po napisaniu tego listu dowiedział 
się o nowćj stracie, którą poniosło piśmiennictwo. Dzi 
o godzinie 8 wieczorem przeniósł się do wieczności i; 
Władysław Chomętowski, jeden z na 
dzielniejszych u nas pracowników na polu dziejowóm 
W przyszłym liście bliżćj was zapoznam z działalno 
ścią i zasługami zmarłego.
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*) Obecnie na 600 słuchaczy jest przeszło 40 żydów prze 

ważnie na wydziałach medyoznym i prawnym.
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NIEMCY.
Berlin, 26 maja. Na dzisiejszćm posiedzeni 

Izby deputowanych rozpoczęto trzecie czytanie proj 
ktu do prawa o występowaniu z żydowskich synago 
Poseł Sybel wystąpił przeciw projektowi oświadczają 
że przyjęcie go pogorszy bardzo pod materyalny 
względem położenie gmin żydowskich a nadto otworz 
na roścież wrota fanatycznym zelotom żydowstwa. - 
Obawiać się przytóm należy, zdaniem mówcy, aby 
wprowadzeniem w życie przedłożonego projektu nie uciei 
piały zbytnio instytuta dobroczynności i szkoły żydo 
wskie. Poseł Bismarck z Fiatów nie godzi się n 
zdanie preopinanta bo prawo nie narusza bynajmnif 
spraw wiary, lecz dotyczy jedynie zewnętrznej organi 
zacyi gmin żydowskich. Poseł Lasker podnosi, 
przedłożony projekt wyjdzie na dobre nie tylko pra 
wowiernym żydom, ale odpowie w ogóle potrzebne 
wszystkich, bo zwolni ich z przymusu, jaki w obe 
cnych okolicznościach na nich ciąży. Instytuta dobro 
czynne nie ucierpią wcale przez wprowadzenie w ŹJ 
cie przedłożonego projektu a rozwiązanie szkól żydo 
wskich może wyjść tylko na dobre gminom. - 
tćm oświadczeniu posła Laskera przyjęto projekt w« 
dle uchwał drugiego czytania bez żadnćj zmiany 
przystąpiono zaraz do specyalnćj dyskusyi nad ordy 
nacyą miejską. Poseł Rockerath oświadczył się zarai 
przy tytule 1 przeciw ordynacyi z powodu, że takowi 
ograniczona tylko na poszczególne prowineye monaP 
chii, schlebia partykularystycznym tendearyom i by; 

i najmnićj nie nadaje tych wola., ści, jakioh się po n,e 
spodziewano. Tytuł 1 zawiera w §§ 1—10a przepis)
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co do /gmin miejskich i okręgów miejskich. Przy 
4 a, który określa przyjęcie „prawnćj uchwały gmin 
nćj,“ odrzuciła Izba poprawkę posła Róckeratha, prz«1 
którą naruszonąby była, zdaniem posła Miąuala, zasa 
da całego prawa, i przyjęła bez zmiany cały tytuł J 
Tytuł 2 zawiera w §§ 11—20 przepisy co do członków 
gminy i praw obywatelskich. Do ostatnich należ) 
przedewszystkićm gminnne prawo wyborcze. — y“'
nośnie do prawa wyborczego proponuje komisy* 
system trzyklasowy, — podczas gdy wniosę»
posła Vircbowa żąda powszechnego, — równego 
prawa wyborczego a poseł Rockerath życzy sobie, ab) 
to równe prawo wyborcze zależnćm było od posiadani 
prawa obywatelstwa. Poseł Miquel przemawia przeci* 
powszechnemu prawu wyborczemu przy wyborac« 
gminnych, nie z powodu jakoby był mu przeciwny® 
w zasadzie, ale że uważa wprowadzenie go jeszcze n® 
na czasie. Poseł Schluter poddaje system trzyklasowy^ 
krytyce i podnosi, że takowy jest zupełnie nie spraw®" . 
dliwym, bo bogaci kapitaliści są panami zwykle * 
pierwszój i drugićj klasie, podczas gdy reszta obyw®" 
teli należy do klasy trzecićj. Stare powszeohne prawo



3
wyborcze z r. 1808 jest niemieckióm a system trzykla­
sowy przejętym został od Francyi. System ten trzy­
klasowy chcianoby zdaniem mówcy, zaprowadzić z oba­
wy przed socyalistami i ultramontanami, lubo obawa 
ta nie jest uzasadnioną,. Poseł Róckerath twierdzi, iż 
niższe i rewolucyjne żywioły ludności wigcćj ulegać 
będą wpływom zachowawczych żywiołów przy powsze- 
chnem prawie wyborczćm aniżeli przy systemie trzy­
klasowym. Jeżeli rząd obawia się socyalistów i ultra- 
montanów, to nie powinien zapominać, iż obecne po­
łożenie jest wyjątkowćm i że walka kulturna musi się 
przecież ukończyć. Poseł Windthorst z Meppen po­
piera poprzedniego mówcę i żąda powszechnego prawa 
wyborczego, bo skoro wszyscy obywatele równe pełnią 
obowiązki, powinni mieć także i równe prawa. Na­
stępnie zabrał głos p. minister hr. Eulenburg. Dalszy 
przebieg posiedzenia nie znany nam dotąd. Izba de­
putowanych odroczy się prawdopodobnie w przyszły 
czwartek.

Stronnictwo postępowe Izby deputowanych złożyło 
do laski marszałkowskiój wniosek dotyczący regula­
minu więziennego. Wniosek ten brzmi, jak następuje:

Izba deputowanych zechoe uchwalić: zawezwać 
król, rząd:

I. O jak najspieszniejsze uregulowanie więzienia śledczego 
i karnego.

II. Zanim to nastąpi zmodyfikować rozporządzenie wydane 
pod dniem 19 lutego br., i przyjąć następujące zasady:

A. Dla więźniów znajdująoyoh się w więzieniu 
ś 1 e d o z ó m:

1) Osobiste i piśmienne komunikowanie się więźnia zaieżnóm 
jest wyłącznie od pozwolenia sędziego śledczego.

9) Lektura nie ulega żadym ograniczeniom; palenie tytoniu 
i używanie światła jest dozwolonóm.

3) W razie nie odpowiedniego zaohowania się więźnia lub 
nadużyoia wolnośoi, sprawę rozstrzyga sędzia śledozy.

B. Dla więźniów odsiadająoyoh swą karę:
1) O rodzaju zatrudnienia więźnia (§ 16 prawa karnego) o-

rzeka administraoya więzienna, przeciw którój można za­
nieść zażalenie do deputaoyi karnój tego sądu, do którego 
więzienie należy.

9) Więźniowi musi być dana na żądanie sposobność zanie­
sienia zażalenia przeoiw administraoyi więziennój, do prze­
łożonej władzy.

3) Więźniowi należy zawsze pozostawić stósowną ozęść jego 
zarobku.

4) Więźniów będąoyoh w posiadaniu, praw hono­
rowych, należy
a. umieszozać oddzielnie a nie razem z tymi, którzy utra- 

oili prawa honorowe;
b. zatrudniać ich o ile możności wedle ioh życzenia oraz 

z uwzględnieniem ioh osobistośoi i wykształcenia;
o. nie odmawiać im własnśj kuohni; 
d. pozwalać im ozytać stósowne książki.

Berlin, dnia 94 maja 1876.
Windthorst z Bielefeldu. 

(Następują podpisy stronnictwa postępowego.) 
Vo88ische Ztg. donosi, że budżetowa komisya 

Izby deputowanych uohwaliła na wniosek posła Weh- 
renpfenniga nie pierwój przystąpić do obrad nad pro­
jektem zamiany arsenału berlińskiego na świątynię 

1111 sławy, zanim cesarstwo nie oświadczy, czy się zadowoli 
400,000 markami, ofiarowanemi za wspólne używanie
arsenału.

AUSTRYA I WĘGRY.
:zy & Praga, 26 maja. Zmarły dziś w Pradze 

Franciszek Palacky urodził się w dniu 14-go 
czerwca 1798 roku we wsi Hodsławicaoh w Morawii. 
Znakomity ten historyk czeski i filolog był synem re­
ktora szkoły w Hodsławicaoh. Nauki pobierał w Pres- 
burgu i Wiedniu i przykładał się z wielką pilnością 
do języków, tak że ich kilka umiał dobrze. Filozofia 
a mianowicie estetyka stanowiły główną podstawę jego 
studyów. To tóż pierwszym owocem tój pracy było 
dzieło wydane wspólnie z Szafarzykiem pod napisem: 
„Zasady poezyi czeskiój“ w r. 1818. Następnie dru­
kował pojedyncze ustępy i wyjątki z swój „Teoryi pię- 

raz „llistoryą powszechną estetyki“ od r. 1821 
Ido 1823. Historya i literatura ojczysta były mu naj- 
tiils emi jeu/.ak z wszystkich nauk i dla tego już w 
kw’/mu roku 1823 udał się do Pragi, aby czerpać u 
źródła i zagłębiać się w dzieje swego kraju. Staran­
ne przeglądał manuekrypta czeskie znajdujące się w 
Wiedniu i innych miastach Austryi i od roku 1828 
iiaczął redagować dwa czasopisma muzeum narodowego 
creskiego w językach czeskim i niemieokim. Czeskie 
Towarzystwo nauk uwieńczyło go w r. 1829 za napi­
sanie dzieła pod tytułem: „Ocenienie starożytnych dzie­
jopisarzy czeskich“ a po śmierci Dobrowskiego miano­
wany został członkiem tegoż Towarzystwa. Stany cze' 
kio uzrfeiąc naukę i zasługi Palacky’ego, wybrały go 

w tym samym jeszcze roku swym historyografem, ale 
nąd wyk • ’ ten późniój dopiero potwierdził. Nieba- 

n poruozoao mu opracowanie dziejów czeskich, któ- 
d) druk rej począł się na koszt publiczny w r. 1836. 
ieło to przychylnie zostało przyjętćm, chociaż pod 

względem narodowym i kościelnym dość ostro osądzo- 
nćm zostało. Palacky pisał bardzo wiele a wszystko 
rozprawy i dzieła naukowe dotyczące dziejów i języka 
czeskiego. Wymienić tu między innemi należy: „Prze- 

’ synchronistyczny najwyższych dygnitarzy czeskich“ 
oraz „Najdawniejsze zabytki języka czeskiego“ wydane 
w r. 1840. W czasie ruchu 1848 r. został Palacky 
członkiem rady rządowćj czeskiój, potóm jednym z 
przywódzców kongresu słowiańskiego, wreszcie naczel­
nikiem słowiańskiego stronnictwa na sejmie w Kromie- 
ryżu. Największą sławę zjednała mu jego „Historya 
Czech,“ którój tom ósmy i ostatni wyszedł niedawno. 
Tłumaczono ją na język polski i niemiecki. Palacky 
był również jednym z założycieli dziennika N a r o d n y 

i 81 y. Pod względem przekonań politycznych był 
zmarły gorącym stronnikiem panslawizmu. Należał do 
iżby deputowanych a późniój do izby panów. 

SERBIA.

# Riarogrod, 23 maja. Z Białogrodu piszą
Pol. C or. Od dni kilku przebywają w mieście 

nąszóm wielce interesujący goście. Przede wszy stkióm za- 
P^ujemy obecność p. Karawelowa. Uchodzi on za kie- 
townika bukaresztskiego „centralnego komitetu rewolu­
cyjnego“ w Białogrodzie. Znaną tu jest dobrze rola, 
Mą młody ten i energiczny Bułgar odgrywa w do- 
?tarozaniu i przewożeniu broni do Bułgaryi. Że przy- 
Jazd jego do Białogrodu w tej chwili i wśród dzisiej- 

'14» Prężności nie mógł nie zwrócić na siebie uwagi, 
iose# ozutnię gię samo przez się. Znosi się bezustannie z
neg<®'*“--’ • .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . ’ - - - - - •
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ntadorami Omdaliny i widuje się z ministrami. Prócz 
bftwi w Białogrodzie kilkunastu oficerów rosyj- 

lch przybyłych tutaj z zamiarem wstąpienia do woj- 
j.a serbskiego. Znany pułkownik po za służbowy 

anko Alimpioz, którego wysłano niedawno w misyi 
^yplomatycznój do Cetynii, objął znaczniejszą komendę. 
atfaL°Wan° K° komendantem dywizji dernejskiój „z 

Jbucyami jeneralskiemi“ jak powiedziano w urzędo- 
> ) publikacyi. Dywizya jego ma tworzyć straż prze-
¡“‘4 na wvm ' ■ ....
‘bnych wypadek wojny, a tak z tćj nominacyi jak

/ ,e.r uJ symptomatów wysnuwają wniosek, że barometr 
raW* wki zwiastuje burzę. Z uzbrojeniami nie wstrzy­

mano się ani chwili. Obecnie Organizują służbę zdro- t 
wia. Instrumenta chirurgiczne, całe urządzenie szpi­
tali polowych sprowadzono z Wiednia.

Rządowi doradzono, by puścił w obieg asygnaty 
za jeden milion, wszystko za tern przemawia, że plan 
ten zostanie przyjęty. 1

i
ZIEMIE POŁUDNIOWO-SŁOWIANSKIE. is

Bośnia, Ilercogowina, ISiiłgarya.
# W tym tygodniu rozpocząć się mają w Sutorynie ' 

rokowania z powstańcami o zawarcie rozejmu. Zjechać 
tam mają w tym celu wysłannik księcia czarnogórskie­
go, jeneralny konsul rosyjski Jonin i Bożydarowicz 
Wesselicki. To ostatnie imię tak ściśle łączy się z o- ■ 
becnóm powstaniem w Bośniii i Hercogowinie, tak 
często w ostatnich zwłaszcza czasach wspominane jest 
w dziennikach, że mniemamy, iż spełnimy tylko obo- j 
wiązek podając krótki życiorys jego właściciela. I

Gabryel Bożydarowicz Wesselicki urodził się w \ 
1841 niedaleko Petersburga, jest więc z urodzenia Ro- ; 
syaninem. Ojciec jego nazywał się Bożydarów i był j 
wojewodą hercogowińskim; Wesselicki jest nazwiskiem ! 
jego ojczyma, bogatego właściciela dóbr w Krymie, tak 
że nazwisko naszego bohatera brzmi właściwie Boży- | 
darów-Wesselicki. Młody Gabryel otrzymał bardzo : 
staranne wykształcenie uniwersyteckie, mówi płynnie ’ 
po francusku, angielsku, niemiecku, arabsku i posiada ’ 
kilka języków słowiańskich. Po skończeniu studyów 
wstąpił do gwardyi carskiój w Petersburgu i dosłużył 
się stopnia kapitana w jeneralnym sztabie. Dopiero 
przed ośmiu laty wziął dymisyą i udał się w podróż 
na Wschód a następnie zamieszkał w Paryżu, gdzie 
otrzymał nieurzędową posadę przy ambasadzie rosyj- 
ekiój. Tam ożenił się z rosyjską księżniczkę Jermo- 
łajew, znaną autorką i śpiewaczką. Z chwilą wybu­
chu powstania w Hercogowinie, wziął Wesselicki ur­
lop i odtąd znajdował się ciągle w pobliżu powstania, 
najozęściój w Dubrowniku. Był on jednym z pierwszych, 
który widząc okropną nędzę i niedolę wychodźców her- 
cogowińskicb, zajęli się zbieraniem składek i popiera­
niem subskrypcyi w prasie francuskiój, angielskiój i 
rosyjskićj. Gdy składki coraz skąpiój płynąć zaczęły, 
udał się Wesselicki w styczniu b. r. do Petersburga 
i Moskwy, gdzie już wyprzedziła go rekomendacja ze 
strony dyplomacji rosyjskićj. W obu tych miastach 
potrafił Wesselicki za pomocą publicznych prelekcyi 
rozbudzić na nowo interes dla Bośniaków i Hercogo- 
wińczyków i miał sposobność być przedstawionym księciu 
Gorozakowowi, którego pouczył o lokalnych stósunkach 
w prowincjach powstańczych. Projekt hr. Andrassego 
podał rosyjskiemu kanclerzowi sposobność wysłania 
Wesselickiepo do przewódzców powstania z radą przy­
jęcia tych propozycyi. Wesselicki, jak wiadomo, speł­
nił tę misyą ku zadowoleniu stron obu, gdyż powstań­
cy w zasadzie zgodzili się na projektowane przez hr. 
Andrassego reformy. Nastąpiły znane konfereneye 
jenerała Rodicza z powstańcami w Sutorynie, podczas 
których Wesselicki znaczną odgrywał rolę. Następnie 
udał się on do Wiednia ze znanym adresem powstań­
ców bośniackich, który doręczyć miał ministrom spraw 
zagranicznych trzech mocarstw północnych. Ponieważ 
ci trzój ministrowie w pierwszych dniach maja zebrać 
się mieli na narady w Berlinie, — nie mógł Wesse- 
lioki wywiązać się lepićj ze swój misyi, jak udając się 
w tym czasie do Berlina. Tu doręczył adres bośnia­
cki, na który jednak oczywiście nie mógł otrzymać od­
powiedzi, jako pozbawiony charakteru dyplomatycznego. 
W ostatnich dniach opuścił Wesselicki Berlin i udał się 
z powrotem do Dubrownika, aby powstańcom zdać spra­
wę z przyjęcia, jakiego adres ich doznał w Berlinie. 
„Powstańcy nie mogli wynaleść sobie odpowiedniejszego 
rzecznika, dodaje N. fr. Presse, ale uwagi godną 
jest przytćm okoliczność, że Wesselicki jest facho­
wym dyplomatą i wojskowym rosyjskim, co rzuca 
szczególne światło na pokojowe dążności rządu rosyj­
skiego.“

W B u ł g a r y i przyłączyły się do powstania mia­
sto S 1 i w n o w Bałkanie, Karłowo i K a 1 o f e - 
r o w o na południowych stokach gór Hemus. Powsta­
nie szerzy się po obu stronach Bałkanu, gdzie dowo­
dzą Benkowski i Wołów, dwaj rodowici Bułga­
rzy. Mają oni około 6000 ludzi i stoczyli już kilka 
potyczek z Turkami. Jednym z pierwszych czynów 
tego oddziału, który stanowi niejako awangardę po­
wstania, było spalenie wsi Panadżuriszte. Naczelny 
wódz powstania, którego imię dotąd nie jest znane, 
każę palić i równać z ziemią wszystkie miejscowości, 
które mieszkańcy opuścili, aby połączyć się z powsta­
niem. Dotychczas prócz mniejszych miejscowości spa­
łom miasta Rakowicę i Ga bro w o, obecnie przyj­
dzie kolój na Ternowę.

W okolicy Banjaluki i Bihaczu (w Bośnii) 
stoi 2000 powstańców dobrze zorganizowanych pod do­
wództwem Uselacza, który postanowił bądź co bądź 
zdobyć do 1 czerwca Banjalukę.

— * Przed tygodniem, jak donosi Afisz, zjechało do 
Sieradza towarzystwo dramatyczne składające się z rozbitków 
trupy p. Choromańskiego. Zamierzano dać 12 przedsta­
wień, ale gdy na pierwsze zebrało się dziewięciu widzów, 
dyrektor przeprosiwszy publiczność sakramentalnśm wyrażeniem : 
„z powodu nieprzewidzianych okolioznośoi“ opuścił natychmiast j 
niegościnne miasto udając się w dalszą wędrówkę po Kongre­
sówce.

— * W Berlinie Towarzystwo polsko-katoliokie daje w 1 
dniu 6 czerwca o godzinie 8 wieozorem na Niederwall-strasse ’ 
No. 1 i przedstawienie amatorskie, na któróm odegra dramat 
Wład. Syrokomli: Wyrok Jana Kaźmirza.

Po przedstawieniu zabawa z tańoami.
— * Komisya konkursowa przy Dyrekcyi rządowój ; 

teatrów warszawskich na ostatnióm posiedzeaiu odbytem w 
dniu 23 maja rb., zajmowała się przysądzeniem clwóoh premiów, 
wyznaczonyoh w dniu 5 kwietnia 1875 r. dia dwóch najlepszych 
utworów dramatycznyoh.

Z czternastu sztuk wyznaczonyoh do głośnego czytania w 
obeo wszystkich członków komisyi cztery ostatecznie współ- 
ubiegały się o nagrody, a mianowicie: tragedya w pięciu aktach 
Świętosław Igorowie z, komedya w czterech aktach Poje­
dynek szlachetnych, sztuka w pięciu aktaoh Dworaoy 
niedoli, i komedya w jednym akcie Fałszywe blaski.

Komisya nie przyznała żadnemu z tyoh czterech utworów 
pierwszój nagrody dla powodów, które wyłuazozone będą w 
obszernem motywowanóm sprawozdaniu. Drugą nagrodę otrzy­
mała komedya Pojedynek szlachetnych.

Świętosław Igorowie«, Dworaoy niedoli i Fał­
szywe blaski zaleoone zostały do grania, również jak komó- 
dya w trzech aktach p. t. Blaga.

Po otwaroiu kopert z nazwiskami okazało się, że autorem 
sztuki Pojedynek szlachetnych, która otrzymała drugą 
nagrodę, jest pseudonim Sewer; autorem Świętosława Igo- 
rowioza Paulin Staohurski; Dworaków niedoli Zygmunt 
Sarneoki; Fałszywych blasków Zofia Mellerowa; Błagi 
Jan Jordan, autor „Wędrówek delegata.“

. Komisya zawiadamia niniejsze m autora komedyi premiowa­
nej i osobę mająoą upoważnienie do odbioru pieniędzy, że na­
groda rs. 300, przypadająca za komedya Pojedynek szlaohe- 
tnyob, jest do odebrania w biurze dyrekoyi teatrów.

Kwota rs. 6C0, to jest nieprzyznana pierwsza nagroda, po- 
zostaje do dalszego rozporządzenia.

— * Zaszczytnie znany autor monografii Pszczoła, p. 
Miohał Girdwoyn, któremu oała niemal prasa europejska wyra­
ziła zasłużone uznanie, wykończył obecnie nową praoę O oho- 
robach ryb, należąoyohdo rodziny łososiowatych, 
ukazać się mającą w „Pamiętniku Towarzystwa Nauk ścisłyoh“ w 
Paryżu. Jest to ozęść ogólnego dzieła, jakie zamierza szanowny 
autor z czasem ogłosić pod tyt. „Sztuozna i ochronna hodowla 
ryb należąeyoh do rodziny łososiowatych“ opraoowanego z ma- 
teryałów zebranych podczas studyów nad rybaotwem w pier­
wszorzędnych miastaoh Europy. Ciekawa a sumienna praca 
p. Girdwoyna traktuje obecnie o ohorobaoh ryb we wszystkioh 
stawaoh, zaoząwszy od ikry, — podaje środki zapobiegające i 
zaradzce chorobom, a oałą rzecz objaśnia 120 rysunkami, przed- 
Btawiająoemi okazy ryb, będących bądź to w posiadaniu autora, 
bądź też złożonyoh w zbiorach w Londynie, Paryżu, i t. d. Pan 
Girdwoyn po skońozonój wystawie szawelskiój na Żmudzi, do­
kąd się właśnie udaje w celu przygotowania tam zbioru okazów 
rybaotwa i pszczolniotwa, osiądzie zapewne stale w Warszawie.

— * Qd Towarzystwa Polaków pracujących w Pa­
ryżu odbieramy pismo następująoe:

„Do
Młodzieży rzemieślniozój polskiój pozostająoój w 

kraju i podróżująoój po za granicami tegoż.
_ Koledzy I Obywatelską powinnością i koleżeńską wzaje­

mnością wspólnego nam dobra spowodowani, postanowiliśmy 
ostrzedz was od przykrego zawodu, na jaki każdy z was ma­
jący zamiar przybyć do Franoyi byłby nieohybnie narażonym. 
Nie tu miejsce i nie naszą jest rzeczą a zatóm i was mało bę­
dzie obchodzić, oo jest powodem wzmagającej się prawie z ka­
żdym dniem stsgnaoyi praoy. My stwierdzamy tu tylko, że 
brak roboty, co jest złe dla pracujących — a przewidujem, że 
będzie gorzej.

Z.twiadamiając niniejszóm was koledzy, prosimy, aby ci, 
którzy mają zamiar przybyć do Francyi, wstrzymali się czas 
jakiś. Stan taki długo nie potrwa, z powodu mającój się odbyć 
w Paryżu wystawy, robota ruszyć się musi — lecz obeonie mi­
mo silnie rozwiniętego żyoia koleżeńskiego, młodzieży polskiój 
pracująeój w Paryżu, mimo zaszozytnój opinii, jaką mają Fran­
cuzi o polskim rzemieślniku, wielu z nas znajduje się w niefor- 
tunnóm położeniu.

Nadto prosimy naszych kolegów mających zamiar przybyć 
do Franoyi, aby się nauczyli cośkolwiek języka francuzkiego, 
przynajmniej tyle ilu jest niezbędnie potrzebuem do wzajemnego 
zrozumienia się z Francuzami, aby można dostać pracę w po- 
rządnój fabryoe.

Prosimy szanowne Redakcje pism polskich o łaskawe umie­
szczenie niniejszego ostrzeżenia w szpaltaoh swojego dziennika.

Przesyłająo braterskie pozdrowienie, pozostajemy z winnym 
wam szacunkiem.

Rada zarządzająca Tow. Pol. pr. w Paryżu:
E. Bardak, M. Piłohowaki, E. J. Tomaszewski,

M. Morawski.
Sekretarz:
Gizek.

Paryż, dnis 25 maja 1876 r.
— • Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 28 maja Germa- 

na męcz.; w kalendarzu słowiańskim Jaromiła.
Wschód słońca o godzinie 3 minut 49, zachód o godzinie 

8 minut 5.
Dnia 28 maja 1577 rozporządzenie królewskie oo do okrę­

tów korsarskich. — 1609 bitwa pod Torozyną. — 1793 śmierć 
hetmana Aleksandra Sapiehy. — 1794 rada najwyższa obejmuje 
rządy kraju. — 1831 bitwa pod Grajewem.

Pojutrze w poniedziałek dnia 29 maja Teodozyi panny; 
w kalendarzu słowiańskioh Boguchwały.

Wsohód słońca o godzinie 3 minut 48, zachód o godzinie 
8 minut 8.

Dnia 29 maja 1515 przymierze z królami węgierskim i cze­
skim. — 1648 kozaoy zdobywają zamek ozaśnikowski. — 1792 
sejm oddaje królowi naozelne dowództwo wojska. — 1792 zam- 
knięeie sejmu czteroletniego.

204 węopii pszenioy, 318 węopli żyta, 33 węopli jęczmie­
nia, 20 węopli owsa, 12 węopli groohu, 8 w. wyki, 24| węopli 
łubinu i 141 centnarów koniczyny. Płacono za pszenicę 
207-246 per 1050 kilo; żyto 164-178 Jly per 1000
kilo; j ęczmień 153-168 Jł/e p. 925 kilo; owies 114-126^- 
per 625 kilo; groch na paszę 183-195, do gotow. 208-225 
wykę 180-200 per 1125 kilo; łub.in niebieski 108-119, 
żółty 117-129 Jl# per 1125 kiło.; tatarkę 129—138 pet 
975 kilo. Koniczyna w stałem uaposobieniu; czerwona 
60-70, biała 75-100 Jltf, tymotka 36-42 Jlf per 50 kilo 
mąka w skutek wyższyoh cen zbożi po podnoaząoych się oo- 
naeh; pszenna nr. 0 i 1 16-18, rżana nr. 0 i 1 13-14 
per 60 kilo.

Na giełdzie. Żyto. Dobry zbyt towaru efektywnego 
wywołał na giełdzie bardzo ożywione usposobienie, ile że sprze­
dających nie było woale. Na termina bliskie było wiele żądań 
lecz zakupna tylko w pojedyńozyoh razaoh uskuteczniać się dały 
ponieważ brakło sprzedająoyoh w odpowiedniój liozbie. I na 
jesień nadeszły na oboy rachunek zlecenia do kupna. Notowania 
na wszystkie termina były o 4—6 marek wyższe. Notowano na 
maj-czerwiec i czerwiec-lipiec 154.162, lipiec-sierpień 155-164, 
sierpień-wrzesień i na jesień 157-165 per 1000 kilo.

Okowita. Po zwyżkowym ruchu zeszłotygodniowym za­
panowało z poozątkiem tygodnia znaczne osbbieaie, ponieważ 
uskuteozniano zamiejscowe sprzedaże realizaoyjns a przez to chęć 
do kupna odstręozoną została. Około połowy tygodnia wywo­
łały tanie notowania znowu ohęć do kupna na spekulaoyą, w skutek 
ozego ceny przybrały tendencją zwyżkową. Towar był żywo 
żądany i znaoznięjsze tóż partye wysłano do Saksonii i Niemiec 
południowyoh. Dowozy ustały już prawie zupełnie a ekssport 
uszczupla coraz więcój tutejsze składy. Handel terminowy był 
bardzo ożywiony a konieo targu był bardzo Btały. Notowano 
na maj 47.80-47.40-48.60, ozerwieo 48-47.60-48,80, lipiec 48.90- 
48.60-49.60, sierpień 49-48.60-50.20, wrzesień październik 49.40- 
49-49.90 per 100 litrów ń 100%.

(W.) Wełna. Poznań, 27 maja. Targ na wełnę przy­
brał w ostatnich dwóch tygodniach tendencją bardzo słabą. — 
Nieobecność zamiejscowych nabywców czyniła właśoioieli skła­
dów tutejszych bardzo uprzedzającymi w obeo kilku berlińskich 
handlarzy hurtowych i łużyckich fabrykantów, którzy w tyoh 
tygodniaoh odwiedzili targowisko tutejsze, bo ohoieli zapasy 
swe z zeszłorocznego targu pozbyć z wielką nawet stratą a 
mimo to był obrót tylko mały, bo na większe partye nie było 
amatorów. Kilka upadłości łużyokioh fabrykantów, który zwy­
kli byli odwiedzać miasto tutejsze, nie omieszkało TÓwnież wy­
wrzeć przygnębiającego wpływu; choć zaś tutejsze miasto w 
małym tylko stopniu niemi dotknięte zostało, zachwiały takowe 
jednak zaufaniem, za ozóm poszło, — że właściciele ograniczają 
się na interesaoh za gotówkę. Aukeye londyńskie i antwerp- 
skie na wełnę, będąoe bezustannie pod wpływem słabego uspo- 
bienia, jak niemniój zły wypadek targu walnego w Lipsku nie 
przyozyniły się również do polepszenia usposobienia. Dla tego 
tóż mamy na dziś do doniesienia o kilku tylko zakupach do­
brej poznańskiój wełny, którą sprzedano berlińskim handlarzom 
hurtowym po cenaoh o 8—9 tal. niższyoh od cen ostatnioh ze­
szłorocznego targu; sprzedano także kilka partyi małych jagnię- 
cój i rustykalnej z znaozuą oen redukoyą. — Na interes kontra­
ktowy usposobienie słabe większy jeszoze wpływ wywarło, po­
nieważ największa nawet ustępstwa ze strony producentów nie 
znalazły uwzględnienia u kupców, którzy w innych łataoh zna­
czne zawierali kupna kontraktowe. W ogóle oozekują dalszej 
zniżki cen a nadto, że wpływ pogarszającego się coraz więcój 
stanu przemysłu nie będzie na nadohodząoym targu pomyślnym 
dla sprzedających. Z kilku tylko dobrych owozarń znanyob, 
mających rok rooznie tych samych kupców, zakontraktowano 
wełnę przy redukoyi ceny o 8—9 tal. w stósunku do cen ze­
szłorocznego targu. — Powietrze oiepłe bardzo dogodna dla 
strzyży, któią dla tego od dni kilku rozpoczęto. Zimne dotych­
czasowe powietrze opóźuiło ją bardzo, dla tego może targi 
szląskie będą miały mniój, tutejsze zaś więoój wełny. Prawdo­
podobnie przewyższy dowóz tutejszy dowóz targu wrocławskiego. 
Tanie ceny i stan obecny targu pieniężnego otworzą może sze­
rokie spekalacyl pole.

* Bydło. Berlin 26 maja. Na sprzedaż wystawiono:
90 sztuk bydła rogatego, 412 sztuk nierogacizny, 591 szt. 

cieląt i 201 sztuk skopów.
Dzisiejszy targ mały był niejakiegjo znaczenia tylko oo do 

cieląt. Mała na targu znajdująca się ilość bydła rogatego, 
która składała się tylko z towaru średniego i pośledniego, sprze­
daną zosta zwolna po 47-50 i 30-35 po 100 funtów wagi 
missa.

Nierogacizna mało była żądaną, a oeny tego, oo sprze­
dano, chwiały sic, pomiędzy 61-57 po 100 funtów wagi 
mięsa.

Iutores oo do oieląt rozwijał się bardzo zwolna, ponieważ 
sprzedający przy małym bardzo dowozie upierali się zrazu przy 
wysokich żądaniach; po dlugióai targowaniu osiągano bardzo 
dobre oeny.

Co do skopów zupełna panowała oisza, tak że oen ioh 
podać nie podobna.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznań, 27 maja.

— * Wydział nauk historycznych i moralnych To­
warzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie swe posiedzenie w po­
niedziałek dnia 29 boa. o 6 wieczorem w domu Towarzystwa 
Młyńska ulica Nr. 35, na któróm odczyta dr. Szu!o:

1) Sprawozdanie z ozynnośoi wydziału w czasie od połowy 
styoznia do końca mija rb. i rozprawę p. n.

2) Krak, Smok i Wanda ożyli najdawniejsze nasze poda­
nia historyczne, usypaliska ziemne, jako tóż wyobra­
żenia i uroczystości bałwochwalcze. Część wstępna.

— * P. Rakowski, dzierzawoa obecny .-zeiąga, urządził 
na nowo tamtejsze zakłady, przechadzki, trawniki itd. Zwraca­
my uwagę naszyoh czytelników na ten zakład jako bardzo miłe 
i dogodne a nadto niedaleko od miasta odległe miejsce do 
odbywania przechadzek. P. Rakowski ma zawsze na usługi 
odwiedzających pokarmy ciepłe i zimne, napoje rozmaite a nadto 
świeże mleko.

— * Majówka Towarzystwa „Stella“ odbędzie się jutro 
w parku Wiktoryi. Czysty dochód przeznaozony na rzecz fun­
duszu żelaznego Teatru polskiego w Poznaniu.

— * Onegdajszy pociąg osobowy kolei górnoszląskiój, 
przybywający tu z Wroolawia o godzinie 5 minut 28 po połu­
dniu, spóźnił się o blisko trzy kwadranse, ponieważ loko­
motywa zepsuła się pomiędzy Kościanem a Czempiniem i nową 
lokomotywę_z Leszna zarekwirować musiano.

— * W bliskości parka Wiktoryi znaleziono dnia one- 
gdajszego wiszące na drzewie ciało człowieka, w którym po­
znano tutejszego introligatora. Starania lekarskie około przy­
wrócenia go dożycia były bezskuteozn

— * Dyrektor ekonomiczny p. Lehmann z Nietążkowa, 
wieloe zasłużony około rozwoju gospodarstwa w naszóm księ­
stwie, obohodzi dziś (dnia 27 bm.) 50-letni jubileusz swój go- 
spodarozój ozynnośoi. P. Lehmann od r. 1844 dzierżawi całe do­
bra Nietążkowskie, mająoe 9594 morgów sreału a próoz tego po­
siada dobra ryoerskie Chełmno w powiecie szamotulskim, 
Iłówieo w powieoie śremskim i Chwałkowo w powieoie 
krobskim.

— * Kandydat wyższego stanu nauczycielskiego p. 
Józef Jankowiak mianowany został nauczycielem zwyozajnym 
przy gimnazyum śremskićm.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Szkiców spółczesnych i literackich wyszedł z dru­

ku Nr. 20 i zawiera: Steńska, nowella J. Ghorośniokiego (do­
kończenie). — Z Heinego Wyznanie (die Erklärung), wiersz tłu­
maczył mks. — Chancellor, powieść Juliusza Verne’go tłum. 
W, Limanowska (ciąg dalszy). — Fiat Lux! wiersz przez A. P. 
— O filozofii sztuki H. Taine’go (oiąg dal.). — Dr. M. L. Hirsoh- 
feld, żyoiorys przez M. Wołowskiego. — lliustraoye pism i 
dzieł W. Łosia (dokończenie). — Przegląd literacki: dr. Rappa- 
port, jego stanowisko w społeczeństwie żydowakióm i kraju, po­
gadanka St. Kuuasicwicza i listy St. Augusta do pani Geoffrin 
wydał L. Siemieński, ooena przez L. G. — Miscellanea : Ustale­
nie polskiój ortografii, konkurs dramatyczny krakowski i poznań­
ski, krytyka warszawska względem prof. St. Tarnowskiego, mu­
zeum Kopernika i dr. Wołyński,sjRivista Europea o p. Wł. Tar- 
uowskim, anegdota o śp. Hirsohfeldzie, z teatru: występy pana 
Rychtera w „Iwanie“ Tołstoja i w „Dożywooiu.“ I

i

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 27 maja.

HOTEL PARYZKI. Rychłowski z Szczytnik, Gąsiorowski ze 
Zberek, Pruhaski z Eschenwalde, Sohwartz z Zgorzelin, Schulz 
z żoną z Tempelhof p. Berlinem, pani Radecka z córką z Mur. 
Gośliny, Maroński z Nowego (Prusy Zach.), Leupold z 
Drezna, Lubczyński, Lehmann, Möller i Speyer z Berlina, 
Ehrenreioh z Brzegu, Jungblut z Lubeki, Gniadkowski i 
Urbanowicz z Bydgoszozy, Witkowski z Wrocławia, E. 
Becker z Cytawy, Krämer z Neustadtu a. D.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
(W.) Pozńań, 27 maja. Sprawozdanie tygodniowe z 

obrotu ziemiopłodów. W powietrzu stanowcza w ubiegłym 
tygodniu zaszła zmiana, bo dnie nastały ciepłe a tedy owędy 
deszoze przepadywały. Żyta miejsoami uoierpiały podobno w 
skutek zimna tak bardzo, że je musiano zaorać; pszenioa nato­
miast mniój ucierpiała a eiewy jare przychodzą do siebie w sku­
tek powietrza ciepłego. Produoenoi dowozili na tutejsze targi 
w tym tygodniu mało zboża a i oferty kolejami nie zasługują 
prawie na wzmiankę. Obrót przytóm był ożywiony, ponieważ 
tak eksporterowie jak producenoi w kupnach brali udział a przy 
małym wyborze byli nawet zniewoleni nabywać gatunki średnie 
i poślednie. Ceny żyta i pszenioy były tóż znaoznie wyższe, 
zboża jare były żądane i osiągały z łatwośoią również wyżaze 
niż dotyohozas ceny. Kolejami wysłano od 2C do 26 maja;

Wiadomości giełdowe.

Cileldta poznarasha, 27 maja.
Poznań, 27 maja. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: zmienny.
Żyto: bardzo stale.
Cena wypowiedzialna —Wypowiedziano — otr. 

maj 163.—, maj-ozerwieo 163.—, czerwieo-lipieo 163.—, lipieo- 
sierpień 165., sieripień-wrzesień 166, na jesień 166.

Okowita: ożywiona.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów ; na 

maj 49.50, ozerwieo 50.—, lipiec 50.80, sierpień 51.60, wrzesień 
52.20, październik 51.60, listopad 50.50.

Okowita w iniejaou (bez beczki) 48.30.
(W.) Poznań, 27 maja. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0 i 1 15-17.50 M., rżana nr. 0 i 1 12.50-13.50 M. per 
50 kilo.

Giełda bydgogka, 26 maja.
Pszenica: 192-215 m. 
żyto 156-161 m.
Groch do gotowania 176—182, na paszę 158-167 m.
Jęozmień: wielki 147-166, mały 147-155 m.
Owies: 170-185 m.
Łubin niebieski-------m.
Wyka do siewu — mar.
Rzepik zimowy--------m. Rzep----------m. — wszy­

stko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi etektywnój.
Okowita: 49.— m. per 100 litrów a 100 %.

na
na
na

na
na
na

na
na

Msirsa telegraficzne.
(Notowane z dnia 26 maja.) 

SZCZECINł, 26 maja 1876
Stan powietrza: — 
Pszenica: podnosi się 

maj-ozerwieo 216. 
ozerwlec-llpiec 216. 
wrzesień-październik 220. 
Żyto: podnosi się 

maj 159.60
maj-ozerwieo 159.50 
wrzesień-październik 162.50 
Olój rzep.: stale 

maj 66.50
wrzesień- październik 64.
BERLIN», 26 maja 1876. •

Stan powietrza:

Pszen. wyżej
na maj 217 —
na czerw.-lipieo 217 —
na wrzesień-paźd, 221 50
Żyto: wyżój
w miejscu . — —
na maj 166 50
na maj*-ozerwiee 165 —
na wrzesień-paźd. 167 —
Olój rzep, wyżój
w miejscu . . — —
na maj — —
na wrzes.-paźdz. 65 30
Oków, wyżój 
w miejscu 50 80
na maj-ozerwieo 51 30
na ozerw.-liiepc 51 30
na aierpień-wrz. 51 90

Okowita: podnosi się 
w miejscu 50.50 
na maj-ozerwieo 51. 
na czerwiec-lipiec 51. 
na lipiec-sierpień 52.

Owies: 
na maj —. 
na maj-czerwieo 168.

Olój s kaluy; 
na jesień 12.10

Owies: 
na maj 172

Gal. kol. Kar. Lud. 80
Pruskie oblig. p. 94
Nowe pozn. list. z. 96
Pozn. rent, listy 97
Aust. losy z 1860 97
Włoska renta . 70
Amerykany 99
Pożyozka tureoka 9
7’|,°|0 Rumuny 19
Pol. listy likwid. 68
Rosyj. banknoty 267
Austr renta sreb. 67
Austr. ako. kred. 223
Kolói żel. państ. 433
Lombardy . . 126
Usp. dosyć stałe.
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Gdanch, 26 maj».

Sprawozdanie J. Fajansa.
Powietrz»: bardzo piękne i ciepłe, zrań* przez kilka go­

dzin deszcz przepadywał. Wczoraj wieozorem było obłodno. 
Dziś wiatr południowy.

Pszenica loco cieszyła się na dzisiejszym targu ochotą 
do kupna jako też stalszóm usposobieniem. Po pełnych oenacb 
sprzedano 660 ton a płacono za jarą 131 funt 207 M., 136 fnt. 
210 M., szaro-pstrą 120 tnnt. 200 M., jasną, bardzo porosłą 121, 
122/3 funt. 200 M., 123/4 funt, stęobłą 204 M., lepszą 207 M., 
124/5 funt, porosłą 210 M-, jasną 126/7, 127 funt 214, 2i5 M., 
128/9 funt. 215 M., jasno-pstrą 128/9, 130/1 fnt. 220 M , wysoko 
pstrą szklistą 131 funt. 220 M. per ton. Terinina stalój; czer­
wiec-lipiec 2il M. płac., lipieo-sierpień 213 M. żąd., wrzesień- 
paźdz. 214 M. pł. Cena regulacyjna 211 Marek.

Zyto loco stale; stare polskie 121 funt, po 159 M. per 
ton płacone. Obrót 50 ton. Termina, czerwiec-lipiec 160 M. 
żądano, wrzesień-październik 165 II. żądano. Cena regnlaoyjna 
156 M.

Ję o zmień loco mały 106 funt, osięgał 148 M., wielki 
110 funt. 153 M. per ton.

Rzepik. Termina wrzesień-październik 295 M. żąd. 290 
Marek płao.

Okowita looo nie handlowana. Lipiec-sierpień o2£ M. 
żądano.

Depesze. Londyn, 24 maja. Angielska pszenica bez 
zmiany, inne zboża po ostatnich oenach poniedziałkowych. Po­
wietrze dżdżyste.

Amsterdam, 24 maja. Pszenica bez handlu. Termina 
niżój. Listopad 307. Żyto loco stale. Termina 188. Olej rze- 
piowy 37i. Rzep 395. Powietrze pochmurne.

Berlin, 24 maja.
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigera.)
Pszenica loco stale. Termina podnoszą — Wypowied.

— — oentr. — Cena wypowiedz. — - — m. per 1000 kilogr. 
Loco 200-260 m. wedle gatunku, — żółta — m. z kolei p. 
żółta (ozerwona) na ten miesiąo 214-215. pł., cena przeo — 
maj-ozerwieo 214.—215 płao., ozerwieo-lipieo 214.-215.— płao., 
lipiec-sierpień 216.-217.6 m. płao., sierpień-wrzesień — płao, 
wrzesień-październik 217.-218.5— płacono, paidziernik-listopad
— płao., listopad-grudzień — pł,

Zyto looo dosyć dobry handel. Termina wyżój. — Wyp. 
7,000 oentr. — Cena wypowiedziaina 162. m. per 1000 kilogr. 
Looo 158-180 marek wedle gatunku, krajowe 174-i78 marek z 

. kolei i ze statku pł., polskie i rosyjskie 160-162 marek z kolei 
i ze statku płacono, — nadpsute rosyjskie - - — marek z 

‘ kolei płacono, na ten miesiąo 160.6—162.— płacono, maj-

ozerwieo 158.5-161.5-160.5 pł., ozerwieo-lipieo 157.5-160 189 plo., 
lipieo-siemień 167.5-160-159. płao., Bierpiefi-wrzes. — pł., wrzes.- 
oaździernik 160.5-163.5-163 pł., październik-listopad — płacono, 
listopad-grudzień — pi.

Jęozmień per 1000 kilogr. wielki i mały 140-180 marek 
wedle gatunku.

Owies loco stale. — Termina wyżój. — Wypowiedziano 
4,000 otr. - Cena wyp. 167.5 m. per 1Ö0O kiL — Looo 160-195 
marek wedle gatunku, na ten miesiąc 167-167.6-167 pł. — żąd., 
cena przeciętna — plac., maj-ozerwieo 166-166.5 pł., ozerwieo- 
lipieo 166-166 5 pl., lipieo-sierp. 161.— płac., sierp.-wrz. — pł. 
wrzesień-październik 157.5-169-168.5 pł., październik-listopad— 
listopad-grudzień — pł.

Mąka rżana stałej. — Wypowiedziano— otr. Cena wyp. 
—.— mar. per 1000 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil. brutto z miechem, 
płynąoa — pł., na ten miesiąe 21.90-22.10 pł., cena przeo. — 
maj-ozerwieo 21.90-22.10 pł., ozerwieo-lipieo 21.90-22.10 plaoono, 
lipiec-sierpień 22 22.25 płacono, sierpień-wrzesień — pła., wrze- 
sień-paźdz. 22.30-22.45 pi., paźdz.-liBtopad —.— pł., listopad- 
grudzień — pł.

Grooh per 1000 kilogr. do gotowania 184-220 marek we­
dle gatunku, na paszę 179-183 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 
etr. Cena wypowiedziaina — marek. Rzep zimowy — marek, 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane — m.

Olój rzepiowy wyżój plao.— Wypowiedziano z beczką
— ct. b. beczki — cti. Cena wyp. z beczką —.— m., bez beczki
— marek per 100 kilogr. — Looo z beczką 66.8 marek, bez 
beczki 65.8 marek, — na ten miesiąo 66.5-65.9— m. płacono, 
maj-czerwiec 65 5-65.7 piać., ozerw.-lipieo 65 8-6 plao., lipieo- 
sierpień — — pł., sierpień-wrzesień — pł., wrzesień-paździer­
nik 64.6-65 płao., —padziernik-listopad — pł., listopad-grudzień
— pł. grudzień-styozeń — pł.

016j lniany per 100 kilogramów bez beczki looo — 
marek.

Olój skalny trzyma się. — Raffin. (Standard wbite) per 
100 kilogr. z beozką w partyach o 50 bar. (125 etr.). — Wypo­
wiedziano 625 etr. Cen* wypowiedziaina 26.— m. per 100 kilog. 
Loco 27.6 m., na ten miesiąo 24 9 marek; cena przeć. — mar., 
maj-czerwieo — pł., ozerwieo-lipieo — płacono, lipieo-sierpień
— płao., sierpień-wrzesień — płacono, wrzesień-paźdz. 26 piać., 
październik-listopad pł. listopad-grudzień — plao.

Okowita z p. stale i wyżój. — Wypowie. 140,000 litrów. 
Cena wypowiedziaina 49.6 m Per 100 litrów a 1000/<,=10,000 •/. 
z beczką. — Loco— plae., na tpn miesiąc 49.1-50.—plao., 
maj-czerwiec 49.1-60.—.— pł., czerwiec-lipiec 491-50.—.— pł., 
lipieo-sierpień -9.9 50.8- . pl., sierpień-wrz. 60.7-51.7-51.5 pł-,
wrz. — wrzesień-paźdz 50.7 61.5 pł., paźdz.-listop. 60.8—. pł.,

listopad-grudzień — pł. grudzień-styozeń — płao. styozeń-luty 
1877 - pł.

Okowita per 100 litrów a I00°/O=10,000i/0 bez beozki 
loco 49.8 pł., ze spichrza — pł.

Mąka pszenna nr. 00 31-29.00.—, nr. 0 29.00-28.50, nr, 
0 i 1 26 50-25.00

Mąka rżana nr. 0 24.50-23.00, nr. 0 i 1 22.00-20.50 per 
100 kilogr. brutto z mieobem.

Giełda herllntsUa, 26 maja.
Pszenica: per 1000 kilo w miejsou 200-240 marek wedle

gaL żąd.; żółta march. — mar. plao., biała pstra polska — m. 
z kolei płao, na maj — — , maj-czerwieo i ozerwieo-lipieo 
216-218-217, lipieo-sierpień 218-2214*220, wrzesień-październik 
221-223-2214 M. pł.

Zyto per 1000 kilo w miejsou 163-180 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 165-167 marek z kolei i franoo 
z dwerca, — — polskie 165-167 marek z kolei, krajowe 
175-178 m. franoo z dworca pł., nadps. ros. — - — pł., na maj 
1644-1664-166, maj-czerwieo 1634-166-1664, — ozerwieo-lipieo i 
lipieo-sierpień 113-165-164, — wrzesień-październik 165-168-167 
marek płacono,

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 150-183 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w mieisou 150-195 marek wedle ga­
tunku żądano, — szwedzki 187-190, — rosyjski 159-188, 
pomorski i meklemburgski 187-190, wsohodnio i zachodnio- 
pruski 166-188 marek z dworoa pl, na maj 172, maj-ozerwieo 
170-171-1704, czerwiec-lipiec 169-170-1694,— lipiec-sierpień 165, 
wrzes.-paźdz. 160-1614 m. pł.

Grooh per 1000 kilo do gotowania 184-210 m., ca paszę 
173-183 marek płao.

Rzep per 1000 kilo------ marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 65. marek 

bez beozki płacono, — na maj 65.8, maj-ozerwiec 65.8-7, ozer- 
wiec-lipieo — —, lipiec-sierpień — , Bier.-wrzs. —, wrzesień-pa­
ździernik 65.3-5-4 m. płao.

Olój lniany poi 10O kilo w mieiseu — marek.
Olój skalny per 100 kilo w miejsou 27.5 marek.
Okowita per :00 litrów w miejsou bez beczki 50 8— m. 

płacono, na maj, maj-ozerwieo i czerwieo-liideo 50.8-51.4, — 
lipiec-sierpień 51.5-52 —, sierpień-wrzesień 52.4-53., wrzesień- 
październik 62.6-53.2 m. pł.

’ Berlin, 26 maja. Mąka pszenna nr. 00------
nr. 0 29.50 28.60, nr. 0 i 1 27.00-26.00; rżana nr. 0 25.00-28.50 
nr. 0 i 1 22.5o-21.00 m.

Obwieszczenie. Otworzenie konkursu
w skróconem postępowaniu.

Król, sąd powiatowy 
w Poznaniu,

Pomocniczy egzekutor Schubert wydalo­
nym został z tutejszćj służby komunalnej.

Poznań, dnia 26 maja 1876. (2828)
MAGISTRAT.

OBWIESZCZENIE,
W skutek wykonanego w miejscu dnia 12 

lipca 1875 szóstego wylosowania wypowiadają 
się następujące 26 obligacye powiatu ino­
wrocławskiego:

Lit. A. po 1500 marek Nr. 21, 164.
Lit B. po 750 marek Nr. 77, 314, 353, 

355, 270 i 482. (142)
Lit. O. po 300 marek Nr. 20,173, 196, 325, 

399, 443, 463, 474 i 481.
liit. D. po 150 marek Nr. 17, 65, 99, 132, 

147, 243, 344, 357, 471.
Posiadaczów owych obligacyi upraszamy, 

aby takowe wraz z należącemi do nich ku­
ponami i talonami aż do 1 lipca 1876 albo 
w tutejszej kasie komunalnej, lub u towa­
rzystwa dyskontowego w Berlinie, lub jeszcze 
u p. Michała Levy w Bydgoszczy lub w han­
dlu G. Salomonsohna i Sp. w miejscu złożyli 
i gotowiznę odebrali. Wszystkie obligacye 
muszą być oddane w stanie do kursu uspo­
sobionym.

Ilość brakujących kuponów potrąci się w 
gotowiźnie wykupnej.

Przytem przypominamy, że niżej wymienione 
obligacye jako to:

1. wylosowana dnia 3 lipca 1871 obligacya 
lit. D. Nr. 34 po 150 marek;

2. wylosowane dnia 10 lipca 1872 obliga­
cya lit. D. Nr. 155 i 428 po 150 mar;

No welle
ïiâoryginalne nabywa drukarnia J, I. Kra-tógi 
Raszewski ego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.}»»;

2693 r Po angielsku.

Giełda wrocławska, 26 maja,
Zyto: per 1000 kilo gwatownie oeny się podnoszą 

maj 167-170, maj-czerwieo 161-165, czerwiec-lipiec 159-lgj^; 
lipieo-sierpień 160-165.50-165 pi., sierpień-wrzesień —, wrzesień' 
październik 162-167 pŁ i żąd, październik-listopad — pł.

Pszenica: per 1000 kilo — m. płacono, — na maj _ 
maj-ozerwieo 207 żąd., ozerwieo-lipieo — płao., wrzesień-pa^’ 
— m. pl.

Jęozmień: per 1000 kilo — marek i.
Owies: per 1000 kilo 154-165 m. pl. i żąd., na maj 

maj-ozerwieo — płac, i żąd., czerwiec-lipiec —, wrzeBień-n». 
ździenik 154, październik-listopad 156 M. pł.

Rzep per 1000 kilo 280 marek żąd.
Olój rzepiowy yer 100 kilo stale, — w miejscutj, 

żąd., na maj 65.50, maj-czerwiec 65.—, wrzesień-paździerajt 
63.— marek żąd. — plae.

Okowit* per 100 litrów ceny podnoszą się;— w tniejsts 
49. pł. i żąd., 48. m. pł., na maj, maj-czerwieo i ozerwiee-lipj9p 
48.50-49 pł., lipiec-sierpień 50 żąd., sierpień-wrzesień 49.90-6o 
wrzesień-paźdz. 50.70 m. pl.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.
Per 100 kilogramów
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Foinaó, d. 22 maja 1876 przed południem i 
o godzinie 12-tćj.

Do pozostałości zmarłego podporucznika 
ALBERTA WOJCZEWSKIEGO w Poznaniu 1 
otworzono konkurs w skróconem postępowaniu

Tymczasowym administratorem masy usta­
nowionym został kupiec C. J. Cleinow w Po­
znaniu. Wierzycieli dłużnika wspólnego wzy­
wamy, aby w terminie J
nadzień 7 czerwca r. b. ’
przed południem o godzinie 11-ćj 

przed komisarzem konkursu w izbie aądo- 
wćj Nr. XI wyznaczonym oświadczenia i pro­
pozycje swoje względem ustanowienia stałego 
administratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w picniędzach, papierach lub in­
nych rzeczach w posiadaniu lub zachowaniu 
mają lub którzy mu cokolwiek są winni, za­
lecamy, aby nic jemu nie wydali lub wypłacili, 
owszem o posiadaniu przedmiotów do
dnia 8 czerwca 1876

i włącznie sądowi lub administratorowi masy do­
nieśli i wszystko z zastrzeżeniem jakowych

Nauki języka angielskiego, konwersacyi, wy­
mowy itd. itd. udziela Mra. Coulman 
z Anglii. Młyńska ulica 38. II. p. na prawo 
Dla początkujących nadzwyczaj łatwa metoda 
Najwyboraiejsze polecenia.

■Ważna wiadomość'
dla

kserującej publiczności
Podpisana ekspedycya anonsów daje,

Wielki wybór najnowszych materyi 
odebrał i poleca (2673)

J. Urbankiewicz

swych praw do tegoż czasu do masy kon­
kursowej oddali. Zastawnicy lub inni z nimi 
równo uprawnieni wierzyciele dłużnika Wspól­
nego mają o rzeczach zastawionych w ich po­
siadaniu się znajdujących tylko donieść. 

Zarazem wzywamy wszystkich tych, którzy
3. wylosowane dnia 9 lipca 1873 obligacye ( masy preten»ye jako wierzyciele konkursów

lit. D. Nr. 437 i 480 po 150 marek;
4. wylosowane dnia 15 lipca i874 lit. B.

Nr. 23, 56, 198, 231, 236, 327, 400 po 
750 marek, dalej lit. C. Nr. 56, 74, 84, 
po 300 marek i lit. D. Nr. 15, 189, 225, 
360, 488 po 150 matek.
jeszcze nie zostały zrealiowane, i że za 
takowe procenta się opłacają resp. od 
1 lipca 1872, 1 lipca 1873, 1 lipca 1874 
i 1 lipca 1875.

Inowrocław, dnia 3 grudnia 1876.
ftomisya finansowa stanów 

powiatn.
Sprzedaż konieczna.

Nieruchomość na starem mieście w Po­
znaniu pod Nr. 453 (dawniej pod Nr. 287 B) 
przy Zamkowej ulicy pod Nr. 2 położona, do 
wdowy Amalii Szpinarskiej z domu Trze- 
szewskićj teraz do jej spadkobierców należą­
ca. która na podatek budynkowy z warto­

rościć chcą, aby należytości swoje, bądź że o 
takowe już się skarga toczy lub nie, z prawem 
żądanego pierwszeństwa do dnia

16 czerwca 1876
włącznie u nas piśmiennie lub do protokułu 
zameldowali i następnie do rozpoznawania 
wszystkich w czasie wspomnionym zameldowa­
nych należytości

dnia 28 czerwca r. b.
przed południem o godz. 11-tój 

przed komisarzem konkursu w izbie sądowej 
Nr. XI. stanęli. (1752)

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onego i jego aneksów dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym okrę­
gu urzędowym zamieszkuje, powinien przy 
zameldowaniu swojej pretensji pełnomocnika 
tu zamieszkałego ustanowić i do akt donieść. 
Tym, którzy tu znajomości nie mają, podaje- 
my jako obrońców prawa: rzeczników Meh- 
ringa, Mutzela i Jażdżewskiego.

jak wiadomo, przy znaczniejszych zl& 
ceniach

rabat najwyższy
i poleca tylko najstósowniejsze dla roz­
maitych celów

dzienniki,
udziela na podstawie długoletniego do­
świadczenia rad dobrych w sprawach 
insercyjnych i przez wprawne pióro! 
ma staranie o najodpowiedniej 
sze celowi sformułowanie 
anonsów i reklam. Cenniki 
dzienników dają się bezpłatnie.

Samo się przez się rozumie, że te 
tylko obliczają się ceny, których dzien­
niki same wedle taryfy żądają.

Ekspedy c j a niniejszego 
pisma gotowa przyjmować zlecenia 
anonsowe celem przesłania ich mojćj 
firmie.

Rudolf Mosse,
biuro centralne: Jerusalemerstrasse 48 

BERLIN
Filie! we wszystkich więk 

szych miastach Niemiec.

Wilhelmowski plac 4 I piętro 
jako tóż gotowe ubiory od 12 talarów 

paletoty od 10 talarów 
marynarki od 6 talarów 

spodnie od 4 talarów 
kamizelki od 2 talarów 

Bieliznę, obuwie, krawatki, chustki, gu­
ziki itp. po najniższych cenach.

Tekturę
mołowcowaną, ogniotrwałą udowodnio­

nej trwałości z 20 lat już istniejącej 
mój fabryki, oraz smołę z węgli 
ang. i asfalt polecam i podejmuję 
całkowite pokrycia dachów według 
metody najlepszój, wykonuję tóź asfal­
towanie astrychów w gorzelniach itd.

A. Krzyżanowski.
Nową przesyłkę [2825J

kukurudzy ameryk.
(W.Ö29)r •lucerny francuzkiej

odebrał

Ludwik Kunkel.
Pomarańcze i cytryny, soki 
i galarety owocowe, cukier 
limonadowy orszadę, napój
majowy z wina reńsk. i czerwonego,

Tasiemiec.

3 e
2 suknie, oraz wielki wybór paletotów aksamitnych, bur-A?. ? 
£ nusów, kabatów wełnianych, płaszczy do podróży, od © 9 
>> g deszczu, okryć kaźmirkowych i t. d. £■ »

Przedewszystkiem zaś zwracam uwagę na mój zawsze g | 
największy wybór w kostiumach gotowych i ślafrokach£'.|

Ö
O

apodług najnowszych modeli paryzkich, za ceny bardzo ~'s 
§ 2 przystępne i umiarkowane.

Polecam się łaskawym względom Szanownej Pu-g^
bliczności (85)

F. Bogusławski.
5 przy Nowéj ul. 5 w Bazarze.

Kapelusze pilśniowe i jedwabnei
parasoliki i parasole,

kufry podróżne i dery podróżne 
jako tóż wszystkie wiedeńskie i offen- 

"bachskie towary skórzane poleca•
w największym wyborze po jak najtańszych cenach (1542)

Walenty Bussak
narożnik Rynku i Wronieckiój ulicy Nr. 91

Mycothanafon

dc

ści użytku na 1470 m. podana, sprzedaną być 
ma w celu działów drogą subhastacyi konie­
cznej w
wtorek d. 5 września r. b.

przed południem o godzinie 10 
w lokalu tutejszego król, sądu pow. w izbie 
Nr. 13. (2820)

Poznań, dnia 27 kwietnia 1876.

Kroi, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Keyl.
Targ na wełnę w Toruniu.

Na’, wniosek Izby handlowćj i w porozu-

Z powodu nadzwyczaj szybkiego wy­
czerpania wyszła już druga edycya 
książki (2551)

Zwyczaje towarzyskie
(Le savoir vivre)

jest do nabycia w księgarni B. 
Callieraw Poznaniu tudzież we wszy­
stkich innych księgarniach. Cena egzem­
plarza 2 Marki.

Juliusz Wildt,
nakładca w KRAKOWIE.

lody
w rozmaitych gatunkach [polecaj w doboro­
wych gatunkach po cenach umiarkowanych

S. SOBESRI
Bazar.

Ważne dla przedsiębiorców!
10,000 tal.

mieniu z Towarzystwami agronomicznemi na- 
szćj okolicy potwierdzonóm zostało odbywanie 
się targu rocznego na wełnę w tutęjszóm mieście. 

Pierwszy tutejszy targ na wełnę odbędzie się
dnia 19 i 13 czerw.
na Targowisku.

Zgłoszenia o składy na wełnę w lokalach 
pokrytych należy aż do 10 czerwca do połu­
dnia podać do Izby handlowćj przy podaniu 
ilości jćj.

Przed 10 czerwca wełny składać nie wolno.
O rozpowszechnienie obwieszczenia dotyczą­

cego targu w najdalszych kołach fabrykantów 
i handlarzy miano staranie. (2o49)

Izba handlowa.

Wyrywanie zębów bez bólu za 
pomocą Nitro-Oxygen,

C. Kniewel
dentysta,

52. Gdańsk, Langgasse 52. ® 
Plombowanie spec, złotem, wpra- •

• wianie sztucznych zębów wykonywa J
• się w 6 godzinach. •

(2550) •

!

kapitału potrzeba jest do wspólnego 
założenia fabryki cementu i wapna hydrau­
licznego. (2787)

Fabryka założoną być ma w Galicyi za­
chodniej,

Wszelkich najmożliwszych objaśnień udziela 
A. Gąsiorowski firma: Biuro agencyjne 
W. Piątkowski, Lwów, Kapitulny plac.

Niezawodne lekarstwo na
tasiemca u owiec i na tak 

zwaną Blutstaupe.
Poroy» lekarstwa na 100 owiec kosztuje

& Marek. |
Stefan Mielęcki,

Poznań, Wiedeńska ul. S. 
Świadectwa Nr. 1, 2, 3, 4, 5, 6 już ogłoszone.

Świadectwo 9.
Z polecenia Wgo Karśnickiego donoszę, że 

przesłane nam lekarstwo na tasiem­
ca dobrze skiitkowało etc. etc.

Z szacunkiem
Perkowski.
Leśniczy i Kasjer.

JJchy p. Xiążem d. 23 maja 1876.
Sniadeetno Nr. 8.
Durch meinen Nachbar Hern Musielski auf 

Brudzewo habe ich erfahren, dass er Ihr
Mittel gregen Bandwurm mit 
gutem Erfolg angewendet hat.
Ich bitte mir zu schicken etc. etc. (2802) 

Ergebesdt
K Schulz.
Rittergutsbesitzer.

Dom. Strzałkowo 23. 5. 76.____________

ANTfKWARNIA E. CALLIERA
poszukuje

wszelkiego rodzaju wskazówek do ge­
nealogii
Łubieńskich - Pomian

szczepu sieradzkiego i pomorskiego.’ :

ESENCYAz Saasparylli Colbert.
Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej­

szych środków roślinnych, krew czyszczących 
w chorobach złego przymiotu (syfilicznych), 
niezaczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele. 
Metoda użycia w polskim języku. Dostać mo­
żna w Paryżu w aptece p. Colbert w passa- 
żu Colbert, Nr. 7 et 8. — W P oz n an iu 
w aptece Dra Mankiewicza. 22)

(śmierć grzybów) 
od 1861 r. przez władze i techników budowni­
czych doświadczony środek do radykalnego 
usunięcia (2160)

grzybów w drzewie, w domach i umrach.
Prezerwatywa przeciw jego tworzeniu się. Preparat do 

zamaczania drzewa.
Sprawozdania rozsyłają się na życzenie bezpłatnie i franco.

Vilain & CO., fabryka chemiczna BerÜlî, V, LGijZipPStf. 107.

Szanownćj Publi­
czności okolicy Go­
stynia i Pleszewa 
pozwalam sobie 
zwrócić uwagę na 
tamże istniejące me 
składy obuwia

w Gostyniu u krawca K. Janko­
wskiego, w Pleszewie u krawca A. 

i>\ Krajewskiego. W razie*niedoboru go- 
||towćj roboty reprezentanci Filii przyjmują 
^/zamówienia, które w jak najkrótszym czasie 

się wykonują w mym warsztacie. J. Skóra- 
czewski, szewc w Poznaniu, Stary Rynek 55.

Tylko na krótki czas.

0
z Lecce do machin parowych i do młockarni. Sina- rj 

’ u. TTrowldło do wozów w wyborowym gatunku. 
Tran na szory, sól glauberską, saletrę itd. poleca 
po zniżonych cenach hurtowych (2100)

R. Barcikowski
W BAZARZE.

L..
Idethuu

CHOROBY GARDŁA GŁOSU I UST
Zalecane w słabościach gardła, chrypce, zapalenia gardła, zawrzodanacenln w ustach, ruchnąceniu oddechowi 
lrytacyl w gardle 1 gębie przez palenie tytuniu, zapobiegają działaniu merhiiryuszn. Lekarze zalecają szczególniej I 
kaznodziejom, mówcom, profesorom i śpiewakom, albowiem utrzymują siłę organu głosu 1 zapobiegają strudzeniu gardła. W ra-| 
ryżii W aptece p.I>etliaii,FaubourgSt. Denis, 90; w Poznaniu w aptece dra Mankiewicza i Barcikowakłe^o? w Krakowie w aptece p. 
Trauczyńakltgo, i we Lwowie w aptece p. Mftkolasch i u wszystkich znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują środni lekarskie zagraniczne.

Poznali, Działowy plae.

Cyrk Renza,
gj Szanownej Publiczności Poznania i okolicy donoszę 
q uniżenie, że z całćm mojem Towarzystwem o 
a przybędę pociągiem nadzwyczajnym w poniedziałek 
p dnia 29 maja po południu o 2ej godzinie z Lipska do 5 

Poznańia a ć?o
N
P3
02

W
lo

w środę 31 maja
dampłerwme

przedstawienie.
Wszystkie inne bliższe szczegóły podadzą afisze. 
Uniżenie na nie zaprasza

Ernest Renz, dyrektor.
Tvlko na czas krótki. (2818)

(Dodatek)
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